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Kraków, Sobota 9 Lipca 1892. 


„Nowa Reforma‘ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroszystych. 
Prenumerata wynesi: 


rocznie: półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie: 

W miejsu . . . . . . . . . | 20 zł. w.a.|10 mł. w. a.) 5 zł. w a | 1 zł. 80 ct. 
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De Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 32 „ „ |16,„ nn lŚs n 3 „ — ot. 


Pojedynczy numer kooztuje 1O eentów, z przesyłką peoztową 1% oentów ; — we Lwewle w 
Blurze dzienników Plena, ul. Karela Ludwika 9, de nabycia po IO ot. 
Prenumeratę przy,muje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i prsekzsy pieniężne na prenumerat; i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecsę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Adminiectracyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 
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REFORMA 


Rocznik XI. 


Prenumoeratę przyjmują; 


zamiejscowĄą: Administracya „Nowej Reformy" | wszysikie urzędy pecstewe: Qen 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara | Główna trafika 


e: mali ku 


w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. -—- Handle: E. Smidowicza i 8. W. Niemojew- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej, 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 
ślm Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła 
wiu). -- A. Oppolik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
Hermann Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mu- 
tuelle de Publicité A, Lorette, directeur, Rue Caunartin 61. 


Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 


smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zakażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 

centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy” (prospekta, cyrkułarze, 

egłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 

ed 100 cgzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. 


Od Redakcyi. 

W czorajszy (154) numer na- 
szego dziennika skonfiskowała 
prokuratorya państwa za arty- 
kuł wstępny, w którym oma- 
wialiśmy kwestyę niezależności 
poselskiej z powodu toczącej 
się w Radzie państwa sprawy 
posła Spincica. 

W miejsce skonfiskowanego 
wczoraj numeru dołączamy do 
dzisiejszego numeru osobny do- 
datek. 


Od Wydawnictwa. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kapielach, będziemy wyjątkowo pod- 
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo- 
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo. 


„TATRY“. Ilustrowany przewodnik do Tatr, 
Pienin i Szczawnicy z 45 ilustracyami, 2 plany 
i mapa Tatr. Wydanie IV przez Walerego Klia- 
sza. Dla prenumeratorów N. Reformy po cenie 
znacznie zniżonej 2 złr. za egzemplarz. 


R Z 


Kraków, 8 lipca. 


Bez względu na porę roku, jesień to czy zima, 
roboty w polu wiosenne, czy letnie, przewodnicy 
ruskiej polityki na nie nie zważając, zwołują od 
jakiegoś czasu co kilka miesięcy, a nawet co parę 
tygodni wiece włościańskie do rozmaitych miast 
wschodniej części kraju. Agitacya jest już dzisiaj 
wśród Rusinów iak świetnie zorganizowana, że 
zwołujący wiec z góry mogą być pewni znacznej 
liczby uczestników, w szczególności z pośród sa- 
mego ludu rolniczego, który będąc już z natury 
leniwy i do pracy wcale nie skorym — z całą 
przyjemnością przyjmuje wezwanie na wiec, mało 
się troszcząc 0 to, co tam będą mówili lub nad 
czem radzili — zadowolony przedewszystkiem z 
tego, że mu się nadarza sposobność dzień jeden 
Jub dwa przepróżnować, a nadto pójść do miasta, 
z kmotrem tym i owym się spotkać i t d. Idzie 
więe lub jedzie chętnie na wiee do Stryja, Bro- 
dów, Sniatyna, Stanisławowa, a nawet do samej 
stolicy. Program wiecu zależy od tego, kto go 
zwołuje. Jest nim ruski narodowiee, albo, jak te- 
raz mówią, stronnik „nowej ery*, to w progra- 
mie na pierwszem miejsca znajduje się zwykle 
sprawa programu ruskich narodoweów, poczem 
następują sprawy szkolne, ekonomiczne i t. d. 
Wiece zaś zwoływane przez moskalofilów tem się 


różnią od pierwszych, że wstępnym punktem pro- 
gramu są wymyślania na narodowców, na „nową 
erę*, na Romańczuka, a nawet metropolitę. Na- 
stępują zwykłe referaty, przeplatane od czasu do 
czasu pochwałą na cześć „wielkoruskiej idei*, 
„wielkoruskiego państwa" i prawosławnej wiary. 


Lud — jak powiedzieliśmy — dotychczas nie 
wiele się na tem rozumie i chodzi na wiece je- 
dne i drugie, marnuje bezpowrotnie najdroższy 
czas, traci grosz, i taka w pierwszym rzędzie ko- 
rzyść z tych wieców. Lecz nie o to nam w tej 
chwili chodzi. Nie nasza rzecz zwracać uwagę 
ruskim przywódcom, że niewłaściwie postępują, 
odciągając lud od pracy; poruszamy obecnie rzecz 
donioślejszego zuaczenia, która raz stanowczo po- 
winna być wyjaśnioną i rozstrzygniętą. 

Pamiętny jest wszystkim dzień 25 listopada 
1890 roku, pamiętny z rozłamu Rusinów na dwa 
obozy : moskalofilski i narodowy. Pamiętamy także 
doskonale słowa, wypowiedziane w imieniu naro- 
dowców przez usta posła Romańczuka. Między 
innemi powiedział wówczas prezes ruskiego klubu, 
że Rusini pragną zgody z Polakami, byleby ci im 
tylko przyznali należne prawa i pozwolili rozwi- 
jać się na podstawach narodowych. Słowom tym 
przyklasnęła cała Izba poselska, Romańczukowi 
i jego stronnikom ściskano ręce, a uchwały i w 
ogóle całe postępowanie Sejmu w późniejszym 
czasie, świadczą że Polacy gotowi dać każdemu 
to, co mu się słusznie i prawnie należy, że pra- 
gną zgody i spokoju w domu. Niestety — nie tak 
myśleli i czuli inni posłowie narodowcy, jak mó. 
wił Romańczuk, na co z taką ochotą dawał swoje 
pasterskie błogosławieństwo metropolita Sembra- 
towicz. Mimo wszelkich ustępstw ze strony Pola 
ków na rzecz Rusinów — ci gdziekolwiek mogą 
i gdzie tylko nadarzy się sposobność, występują 
przeciwko nam, a co więcej podburzają lud wiej- 
ski przeciw Lachom, z całą nienawiścią przypo- 
minając mu. że był wieki w pańszczyźnianej nie- 
woli, że pracować musiał ciężko na Lacha i t. d. 
Jednego dotychczas nie było wiecu, zwołanego 
przez narodoweów, na którymby nie wpajano w 
lud wiejski nienawiści przeciwko wszystkiemu, 
co polskie. I co jest charakterystyczne, to to, że 
wiece moskałofilskie ani w dziesiątej części nie 
zajmują się tyle sprawą polską, ile narodowcy. Były 
wiece moskalofilskie, na których o Polakach wcale 
nie było wzmianki, podczas gdy wejrzyjmy na 
przebieg któregokolwiek wiecu narodowego, a 
wszędzie zrajdziemy agitacyę niezgody, nieufności 
ku nam, albo nawet jawne i otwarte, jakkolwiek 
dość zgrabnie stylizowane podhurzanie przeciw Po- 
lakom, jak to miało miejsce onegdaj na wiecu 
stanisławowskim, zwołanym przez narodowców. 


Poseł Huryk, należący do stronnictwa na- 
rodowego, zagajając wiec powiedział tam między 
innemi: „Witam włościan i mieszczan, inteligen- 
cyę duchowną i świecką, kupeów i przemysłow- 
ców. Włościanie porzucili pilną pracę 
a przybyli na wiec. Swiadezy to o tem, że wy 
jesteście dobrymi synami naszych przodków, po- 
tomkami tego narodu, którego nie zniszezy- 
łynapady Pieczyngów, Połowców iTa- 
tarów. ani nie wynarodowiło pięćset- 
letnie panowanie Polaków.* W teni po- 
dobny sposób występują zawsze ruscy przewo- 
dnicy, stając przed ludem wiejskim. Księża ruscy 
wyrzekają z kazalnie na panów (naturalnie tam, 


gdzie nie są od dworu zawiśli). U ludu zaś — | wdzięczają reprezentanci ruscy zdobycze odnie- 


pan, znaczy to samo co Lach, co Polak. 

Mniej o wiele gwałtownie występuje przeciw 
nam ruska inteligencya i wobec niej dość nie 
śmiało podnoszą ruscy przewodnicy sprawę nie 
nawiści ku Polsce, puszezając natomiast wodze 
namiętnościom, ilekroć się zetkną oko w oko 
z ludem. Jaki cel w tem mają — nie rozumie- 
my, a że się mijają z wytkniętym programem, 
że działają wprost przeciw przyrzeczeniu, złożo- 
nemu w Sejmie przez Romańczuka — to jasne. 
Gdyby to jeszcze czynili moskalofile, przeciwko 
którym walczymy z całą energią i zapamiętałością, 
to nie byłoby nic dziwnego, ale, gdy tak postę- 
pują narodowcy, i kto? sami posłowie. w imie- 
niu których powiedziano, że zgodę siać będą — 
to wprost dla nas jest niewytłomaczone i prze- 
ciw temu musimy zaprotestować. I my urządza- 
my wiece i zebrania ludowe, na nasze walne 
zgromadzenia Kółek rolniezych przybywa 
po 600 — 800 samych włościan, a eży kto kie- 
dykolwiek jednem słowem wspomniał o niena- 
wiści ku Rusi, pomimo, że dużo Kółek rolniczych 
znajduje się wśród wsi ruskich, że nawet wielu 
ruskich chłopów do tych Kółek należy: czy kto 
potrafi wskazać na księdza polskiego lub posła 
naszego, któryby agitował a co więcej podburzał 
lud przeciw Rusinom? Gdybyśmy dawali do tego 
pohop, gdyby w ogóle były ku temu podstawy, 
to możnaby to wytłómaczyć, ale dzisiaj, gdy re 
prezentanci dwóch narodów postanowili dobro- 
wolnie w Izbie sejmowej na zasadzie zgody 
i wspólnego porozumienia załatwić spór domowy 
bezwarunkowo prowokacyjne postępowanie nie- 
których posłów ruskich, a następnie wielu księży, 
jest co najmniej miewłaściwe i może sprowadzić 
stan, jaki istniał przed listopadem 1890 roku, 
a przecież chyba tego nie pragną ruscy patryoci, 
bo zamiast budować jaśniejszą przyszłość, burzy 
liby podwaliny lepszego bytu mieszczaństwa ru- 
skiego i ludu, który w ich ręce powierzył obro- 
e, nie tylko swych praw, ale i troskę o lepszą 
dolę. 

Niedawno organ narodowców przyznał publiez- 
nie, że Nowa Reforma zajmuje prawdziwie ob- 
jektywne stanowisko i najbezstronniejszy wydaje 
zawsze sąd o ruskich żądaniach i dążeniach. Lecz 
jakkolwiek tak się rzecz ma rzeczywiście, to mi- 
mo to nie moglibyśmy dłużej pomijać mileze- 
niam, a przez to oserewać postępowania, które 
pomaga do wzrostu stronnictwa  patryotycznym 
dążnościorn narodu polskiego i ruskiego stojące- 
go na zawadzie, podkopującego narodową odrę- 
bność i kokietującego z najzaciętszym i naj- 
twardszym wrogiem nie tylko naszym, ale całej 
słowiańszczyzny. Zrozunsienia wspólnych intere- 
sów jeżeli od kogo mamy prawo się domagać, to 
od reprezentantów narodu. Jeżeli na czyje słowa 
szczególną zwracają uwagę, to na słowa posłów, 
oni też tem bardziej liczyć się powinni z każ- 
dem zdaniem i pamiętać o tem, że każdy wyraz 
zawierający ziarno niezgody, rzucony między masy 
nicoświecone, nie znające przeszłości historycznej, 
ani obecnych stosunków i nie liczące się z wy- 
padkami politycznemi, może wydać owoce, które 
ani Rusinom, ani Polakom nie wyjdą na zdro- 
wie Poseł Barwiński pojmuje doskonale sta- 
nowisko, jakie jest dzisiaj najodpowiedniejsze dla 
ruskiego narodu; poseł dr. Sawczak okazał w 
czasie ubiegłej sesyi sejmowej takt i jemu za- 


sione z sejmowej sali 

Na wiecu Stanisławowskim, gdzie niefortunne 
padły słowa z ust posła Huryka, był także obec- 
nym, a nawet przewodniczył dr. Sawczak. Mamy 
przekonanie, że światły przywódca ruskich narodow- 
ców podziela nasze zapatrywania i użyje swoich 
wpływów, abysmy w przyszłości nie potrzebo- 
wali ponownie do tej samej, tak niemiłej wra- 


cać materyi. 
Powiedziano raz: zgoda, nie burzmy jej, 
lecz przeciwnie utrwalajmy — wszędzie: tak 


wśród inteligencyi obu narodów, jak i wśród rol- 
niczego ludu, tej podwaliny wspólnej naszej przy- 
szłości. 


— ZB 


Urzędowa odpowiedź Bismarkowi, 


Zdawało się że w polemice dziennikarskiej o 
wynurzenia Bismarka, — nastanie chwila spo- 
czynku, której chory książę w Kissingen potrze- 
buje. Tymczasem polemika ta przybrała nowy 
zwrot przez to, że do chóru dzienników niemiec- 
kich przyłączył się śpiewak nowy, urzędowy 
Reichsanzeiger. Doszło więc do tego, że rząd pru- 


ski widzi się zmuszonym podjąć walkę ze swoim, 


byłym kanclerzem i to tą samą bronią, którą on 
wybrał. 

Mianowicie idzie rządowi pruskiemu o to, że 
Hamburger Nachrichten w artykule, którego au- 
torstwo powszechnie Bismarkowi przypisują a w 
którym odpierał zarzuty, poczynione sobie w 
Nordd. Allg. Ztg, podały dzisiejszego kanclerza 
Capriviego w podejrzenie, jakoby jeszcze za 
służby Bismarka pozostawał w związkach z cen- 
trum i jego przywódcą, Windthorstem, i już pod- 
ówczas upatrzonym był na godność kanclerską 
kandydatem. „Za tem — pisały Hamb. Nachr. — 
przemawia przypomnienie, że zaraz po objęciu 
urzędu przez Capriviego stało się centrum głó 
wną podporą rządu a ścisłe stosunki tego stron- 
nictwa z rządem doznały zacieśnienia, które do- 
szło do punktu kulminacyjnego w apoteozie przy 
śmierci Windthorsta i wyszło na korzyść 
Polaków, jako gości stronnictwa cen- 
trum, a wyraz swój znalazło ostatecznie w zna- 
uym projekcie do us':w szkolnych. 

„Po cofnięciu tej ustawy sympatye stronnietwa 
centrum nie opuściły Capriviego. Jeżeli Windt- 
horst w ostatniej swojej rozmowie z ks. Bismar- 
kiem wspomniał o generale Caprivim , jako na- 
stępecy jego w prezydyum pruskiego minister- 
stwa, to nie potrzebował na to mieć in- 
formacyj z ust cesarza, gdyż i centrum 
ma pewne stosunki z dworem* i t. d. 

Z powodu tego artykułu, iako skierowanego 
przeciw osobie Capriviego, zamieszcza Reichs-an- 
zeiger następujące oświadczenie: 

„Dzienniki pewne nie przestają zamieszczać 
wywodów, które przez to, że się do osoby 
Bismarka odnoszą, * obudzają interes, których 
rzeczowa wartość jednakże me daje rządo- 
wi powodu do zajmowania się niemi.* Tylko koń- 
cowy. zwrot z artykułu Hamb. Nachr. zmusza 
urzędowy dziennik do oświadczenia, że generał 
Caprivi aż do chwili, w której go cesarz na kan- 
clerstwo powołał, nigdy nie dążył do rozwinięcia 


działalności politycznej i nigdy nie starał się o 
nawiązanie jakichkolwiek, — nawet anti-Bismar- 
kowskich — stosunków z jakiemkolwiek stronni- 
ctwem politycznem.* 

W ślad za tem urzędowem oświadczeniem po- 
sypały się artykuły w Kreus Ztg. Freisinnige 
Ztg., Berliner Tagblalt i t. d. 

Natomiast w przybocznym organie Bismarka, 
Hamburger Nachrichten, ukazał się drugi, ostry, 
polemiczny artykuł przeciw wyrażeniu Norda. 
Allg. Zig., że postępowanie Bismarka w Wiedniu 
było niepatryotyczne. „Książe Bismark, — 
piszą Hamb. Nachr. — postępował w Berlinie 
i Dreźnie najzupełniej poprawnie. W Wiedniu 
rozmyślnie zaniechał względów grze- 
czności względem Berlina, dowiedzia- 
wszy się, jakiemi środkami z Berlina 
przeszkodzono mu w otrzymaniu po- 
słuchania u cesarza Franciszka Jó- 
zefa.* 

Zdaje się, że Reichsanzeiger będzie miał zno- 
wu materyał do urzędowego sprostowania. 


— SER "o — 


Z Rady państwa. 


W Izbie poselskiej onegdaj poseł Strusz- 
kiewicz zażądał wyjaśnień, czy rząd węgierski 
zamierza analogiczną wydać ustawę o ochronie 
bydła przed zarazą i jakich środków zamyśla rząd 
użyć przeciw zawleczeniu tej zarazy z węgier- 
skiej połowy monarchii. Na to odpowiedział wezo- 
raj przedstawiciel rządowy szef sekcy: Erb 
ioświadczył, że rząd węgierski przygotowuje taką 
samą ustawę odpowiadającą warunkom, podanym 
w konwencji niemieckiej o zarazie bydła. Rząd 
węgierski ma pod tym względem o wiele mniej- 
sze zadaBie, gdyż ustawy węgierskie — nie tak 
jak austryackie — każą zabijać bydło zarażone. 
Zachodzi jedynie ta trudność, czy Węgrzy, posia- 
dający olbrzymie rzeźnie, dadzą się nakłonić do 
zabijania także bydła podejrzanego. Mowea sądzi, 
że i tę wątpliwość nie trudno będzie usunąć 
i oświadcza, że przeciw zawlekaniu zarazy z Wę- 
gier oba rządy wśpółdziałają zgodnie. 

Brenner omawia stosunki eksportowe Wę- 
gier do Austryi i stwierdza, że podczas kiedy do 
roku 1874 wywożono przeciętnie do Austryi 
z Węgier eo roku około 50545 sztuk bydla, 
eksport ten w r. 1882 wynosił 84.338 sztuk war- 
tości 17 milionów, w r. 1886 — 115000 sztuk 
wartości 24 milionów, w r. 1889 — 151.000 
sztuk wart. 29 milionów, a w r. 1890 wysłały 
Węgry do Przedlitawii 210.000 sztuk bydła przed- 
stawiających wartość 40 milionów. Austrya więc, 
państwo rolnicze, węgierskiemu sąsiadowi swemu 
opłaca 40 milionów za produkt bydła. Mowca 
domaga się popierania austryackiego rolnictwa 
i podniesienia chowu bydła. 

Po przemówieniu sprawozdawcy 0 zecz a prze- 
szła Izba do rozprawy szczegółowej i przyjęła 
ustawę z małoznaczącą poprawką. 

Następnie przyjęto 91 głosami przeciw 29 w 
trzeciem czytaniu ustawę o przyznanie gminie 
miasta Brody bezprocentowej pożyczki na budo- 
wę koszar. 

Z kolei Deym zdaje sprawę z projektu rzą- 
dowego o niektórych zmianach i dodatkach do 


PAN STATECZNY. 


HUMORESKA. 


S. M. Roguskiego. 


4 (Dokończenie.) 

Tymczasem pokazało się, że to był woźny 
biurowy, że naczelnik przysłał go, bo potrzebo- 
wał jakichś papierów i nie mógł doczekać się 
pana Kazimierza. 

Pan Kazimierz, rad nie rad, poszedł do biura. 

Kilka dni przeszło. Pan Kazimierz zachowywał 
się tak dziwacznie, że koledzy nie poznawali go. 
On, taki poważny, taki porządny, systematyczny, 
zrobił się jakiś roztrzepany, zacietrzewiony, za- 
niedbywał się. chodził jak bez głowy. 

Wszyscy to spostrzegli i wszyscy dziwili się 
temu niezmiernie, począwszy od woźnych, a koń 
cząc na samym dyrektorze, przyszłym teściu. 

W końcn pan Kazimierz ośmieszył się i samo- 
chcąc naprowadził na domysły, z których urosły 
najniedorzeczniejsze bajdy, bo zapytał któregoś 
z kolegów, czy w sprawach honorowych zacho- 
dzi przedawnienie. 

Podchwycili to, drwili z pana Statecznego, cią- 
gnęli go za języky a potem wymyślali różne hi- 
storye, mniej lub "więcej prawdopodobne. Bajki te 
doszły do uszu pana dyrektora, a ten wezwał 
natychmiast pana Statecznego do siebie. 

— Co to było, panie Kazimierzu? Miałeś po- 
dobno jakąś awanturę ? — pytał, widocznie za 
alarmowany temi plotkami. 

Pan Stateczny zaprzeczył, ale jąkał się, typał 
oczyma 1 koniec końców utwierdził teścia w tem 
przekonaniu, że miał jakieś zajście kompromi- 
tujące. 

Zaraz nazajutrz spostrzegł pewne zmiany w 
postępoweniu pań. Nawet Fisia, zwykle bardzo 
słodka i uprzedzająca, stała się sztywną. 

Wszystko to drażniło go. Był w ciągłej gorącz- 
ce, nie mógł wysiedzieć w biurze, do domu wra- 
cał o świcie dopiero, jednem słowem : wykoleił się. 

Wpierw bał się spotkania z panem majstrem 


mularskim i wiedział przynajmniej, czego się boi, 
a teraz bał się już wszystkich i wszystkiego: dy- 
rektora, narzeczonej, kolegów, Pawłowej ete. etc. 

„Jeżeli przyjdzie do pojedynku, to cały Świat 
dowie się, o co to poszło i djabli wezmą całą 
karyerę." 

Ta myśl trapiła go ciągle. Mularz siedział ci- 
cho, ale cóż ztąd ? 

Grom mógł spaść lada chwila. Kto to mógł 
wiedzieć, dla czego pan majster zwleka ?... 

Przyszła niedziela. Pawłowa powędrowała do 
kościoła na ranną mszę, a pan Kazimierz odsy- 
piał noce, spędzone w knajpach, nie dla rozryw- 
ki, ale ze strachu. 

Trrr! zatyrkotał raptem dzwonek elektryczny. 
Taki dzwonek może umarłego obudzić. Pan Sta 
teczny zerwał się na równe nogi. 

„Mularz, jak amen w pacierzu, mularz!* — 
przemknęło mu przez myśl — „Szelma, zbój 
odłożył sobie interes honorowy na niedzielę. Nie 
otworzę, niech dzwoni, niech go djabli wezmą*. 

Dzwonek zatyrkotał znowu, lecz dłużej. 

Pan Stateczny narzucił szlafrok, włożył panto- 
fle i cichutko, ostrożnie, wyszedł aż do przedpo- 
koju. Drżał jak liść na wietrze. 

Tr... tr.. tr.. raz po raz. Panu Kazimierzowi 
zdawało się, że ktoś wtyka mu nóż pod serce. 

W tem wyraźnie dało się słyszeć stąpanie po 
schodach. 

„Poszedł sobie* — pomyślał pan Stateczny. 

Gdzie tam, nie poszedł; to ktoś nadchodził, 

Pan Kazimierz nie opatrzył się, jak się to 
stało, dość, że drzwi otworzyły się i na progu 
ukazała się Pawłowa w odświętnym stroju, z 
wielką książką do nabożeństwa w ręku, a za nią 
pan majster mularski. 

Pan Stateczny poczuł zimny pot na skroniach. 

— A eo! — zawołał pan majster — jak wie- 
działem, że pana zastanę! Kiedyż zastać, jak nie 
w niedzielę ! 

Wiłoczył się do przedpokoju i wyciągnął rękę 
Żżylastą, wielką jak kafar. 

Pan Kazimierz eofnął się, myślał, że ta łapa 
pochwyci go i zdusi odrazu. 


— Ja jestem Siodlarski... ja tu mieszkam na 
— mówił mularz, nie zdając sobie spra- 
wy z tego, jakie wrażenie robi na sąs'edzie — 
mnie żona przysłała. 

— Panie! — krzyknął prawie pan Stateczny 
z wielkiego strachu — to pomyłka... straszna 
pomyłka.. fatalna pomyłka! 

— Zmyłki żadnej nie ma... 

— Jak Boga kocham I 

— Każdy panie Pana Boga kocha! cha, cha, 
cha! Ja kocham i pan kocha i kazda dobra du- 
sza kocha.... Cha, cha, cha! 

„Z takich łap, to ja nie wyjdę żywy* — my: 
ślał sobie pan Stateczny i patrzył wciąż na ręce 
mularza. 


— Dziś panie dobrodzieju o siódmej punkt.... 

Widząc, że mularz nie bierze się do niego, 
nie bije i nie łamie kości, pan Stateczny oprzy 
tomniał nieco. Zawsze lepszy pojedynek, niż do- 
raźna rozprawa z takim przeciwnikiem. 


— Na rany bozkie! Przecież ja tak nie mogę 
na prędee! — zaczął śmielej już nieco 

— Co to nie mogę? U nas nie ma nie mogę! 
Ain cwaj, draj i musi być wszystko gotowe... 

— Ja muszę przygotować się. 

— (o za przygotowania? Nie poźrsa żadnego 
przygotowania. U nas wszystko gotowe. 

„Wszystko gotowe“... powtórzył za nim w du- 
chu pan Słateczny. Nie tracił bestya czasu... 
Przygotował wszystko przez tydzień... No, ale 
nie bije. Chwała Bogu i za to*. 

— Muszę interesa uregulować. 

Mularz przerwał mu znowu. 

— Kto to widział? W święto robić interesa ? 
Sam Pan Bóg pracował sześć dni, a na siódmy 
dzień spoczął. .. Zydzi panie szanują szabas i do 
brze im z tem, bo im Pan Bóg błogosławi. Czy 
to chrześcijanin ma być gorszy od żyda? 

— W takich razach panie nie ma rady ... Bóg 
wie, jak się to może skończyć. 

— Jak ma się skończyć? — podchwycił mu- 
larz — pojedziemy o siódmej, zabawimy się jak 
Bóg przykazał, a z północka hajda do domu! 


„Dobry sobie ten zbój: zabawimy się, po- 
wiada* — pomyślał pan Stateczny. 

— Może nie wszyscy... — bąknął półgębkiem, 
sentymentalnie, prawie ponuro. 

— Wszyscy, wszyscy — odparł na to mularz 
z powagą. — Tam nie może być wielkiej pija- 
tyki, bo to będzie interes z damami, mości do- 
brodzieju. 


Pan Kazimierz oczy wytrzeszczył. 

— Widzisz pan, panie sąsiedzie dobrodzieju, — 
mówił dalej mularz — w tem jest sęk, a w sę- 
ku dziura! 

I roześmiał się na całe gardło. 

— 5 damami, z damami! — powtórzył jesz- 
cze raz. — O to właśnie chodzi. Będzie tam 
panien kilkoro; dziewuchy jak armaty, trzeba ko- 
goś koniecznie, coby to pokręcił po trawie, więc 
żona pada: Klemens, idz-że ty na górę i poproś 
tego pana. 

— Aaa! 

— Ale, uważasz pan, cicho, sza! Ani pary z 
gęby! Bój się Boga, żeby żona nie dowiedziała 
się, że ja niby tego powiedziałem, że to ona 
mnie przysłała.. mój dobrodzieju, uważasz, to 
niby ja sam od siebie tak. bo żona skórę by ze 
mnie zdarła! 

Gdyby pana Kazimierza mianowano dyrekto- 
rem, gdyby sukcesya spadła na niego w Amery- 
ce, gdyby tysiące innych niespodzianek, nie zdzi- 
wiłby się i nie ucieszył zapewne tak, jak teraz. 
O mało, że nie pochwycił mularza w objęcia i 
nie uściskał. 

Na szczęście jakoś wczas zdołał radość swoją 
pomiarkować i nie okazał jej w spódób ze sta- 
nowiskiem i powagą nie licujący. 

— Majówka tedy... 

— (Qzerweówka, kochany sąsiedzie! -— popra- 
wił mularz — tylko język za zębami.. Ja sam 
tak z własnego konceptu zaprosiłem pana dobro- 
dzieja i basta... Zebyś mnie pan, broń Boże, nie 
zdradził !.. 


Pan Stateczny przyrzekł stawić się na pun- 
kcie zbornym o siódmej, wyprawił pana majstra 


i pierwszy raz, po całym tygodniu męki czyśćco- 
wej, odetchnął swobodnie. 

Nie kamień, ale cała góra spadła mu z serca. 

Ubrał się i czemprędzej pobiegł do dyrektor- 
stwa. Chciał się pokazać w usposobieniu nor- 
malnem. 

Wszyscy wnet spostrzegli nową. a również na- 
głą zmianę w usposobieniu pana Kazimierza. 
No, przynajmniej znowu widzimy pana w 
dobrym bumorze — odezwała się dyrektorowa, 
spoglądając to na męża, to na córki; — wczoraj 
jeszcze byłeś pan nieznośny, kwaśny, naburmu- 
szony, jak gdyby okręty panu potonęły... 

— Aha rzeczywiście! — podchwycił dyrektor 
i spojrzał na przyszłego zięcia z podełba. — Co 
to panu było? 

Teraz pan Stateczny wiedział, że to nie wyda 
się, że może łgać, co wlezie. Odzyskał spokój i 
śmiało stawił czoło. 

— Miałem wielkie zmartwienie — odpowie- 
dział na pytanie pana dyrektora, — ale dzięki 
Bogu już po wszystkiem! 

— Cóż to było? — zagadnął dyrektor, a pa- 
nienki nastawiły słuchy... jak zajączki. 

— Cudze sprawy. 

— No, no, naprzykład! Coś podobno wspo- 
minałeś o sprawie honorowej. 

— Przyjaciel mój jeden tak się ubrał, bieda- 
czysko.. Samocbcąc napytał biedy, a ja to mu- 
siałem potem łagodzić... Miałem z tem dużo zgry- 
zoty i niepokoju... 

Wszystko wyjaśniło się i wyszło na korzyść 
panu Statecznemu. 

— Jednakże ten Kazio, poczciwa dusza, kiedy 
sprawę przyjaciela tak wziął do serca... Człowiek 
co się zowiel.. Fisi można chyba powinszować. 

A Fisia rosła jak na drożdżach. 

Pan Stateczny hulał tego dnia na Saskiej Kẹ- 
pie do północy i emablował pięć dorosłych pa- 
nien i panią majstrową — rad, że się wykręcił 
z matni. 

Najgorzej podobno załapał się pan majster... 


—MOCA EK — 
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ustawy o kasach gwareckich. Sprawo- 
zdawca tłomaczy, że niniejszy projekt nie usuwa 
wszystkich istniejących wadliwości, dąży jednak 
do równomiernego rozkładu ciężaru, zasługuje 
przeto na przyjęcie go. 

Masaryk żąda większego obciążenia warstw 
ekonomicznie silniejszych. Pomiędzy robotnikami 
w kopalniach górniczych panuje niezadowolenie, 
które rośnie wskutek bezwzględnych zarządzeń po 
licyjuych. Mowca domaga się w końcu rychłego 
przedłożenia projektu ustawy o Kkwalifikowaniu 
zarządców kopalń ( Oklaski). 

Baernreither popiera projekt rządowy, 
jakkolwiek nie o lpowiada on jcgo zasadniczemu 
stanowisku. Mowca rozwija swój plan reformy. 
który polegać ma na oddzieleniu kas od wsparć 
państwowych. Punkt ciężkości nowelli w tem le- 
ży, że każdy właściciel kopalni przedsiębrać ma 
dobrowolnie plan sanacyi taki jaki jego stosun 
kom odpowiada. Mowca przechodzi z kolei do 
katastrofy w Przybramie, i stawia ministrowi rol- 
nietwa kilka pytań w tym przedmiocie: Co było 
przyczyną pożarów wybuchłych już dawniej w 
kopalniach przybramskich? Jak rozdziela się wszy- 
stkie fundusze pomiędzy sieroty i wdowy? Czy 
wsparcia te ułatwiają kasom gwareckim ich za- 
danie ? 

W jakiej mierze minister rolnictwa zderza 
użyć centralnego funduszu rezerwowego. Mowca 
radzi w końcu przyjąć projekt rządowy. (Oklaski 
ma. lewicy.) 

Minister rolnictwa Falkenhayn w dłuższem 
przemówieniu popiera wniosek ustawy. Rażących 
deficytów nigdzie nie ma, więc sanacya kas gwa- 
reckich nie powiuna napotkać na trudności. Nie- 
zadowolenie robotników górniczych jesi, zdaniem 
ministra, wyrazem powszechnego dążenia ku zdo 
byciu sobie lepszych warunków do życia, z dru- 
giej strony następstwem podjudzania.(!) 
Pożary w Przybramie wybuchały wprawdzie kil- 
kakrotnie, dzieje się to atoli przez nieostrożność 
w każdej kopalni od czasu do czasu. Rozdzielanie 
zapomóg nastąpi bez względu na kasy gwareckie. 
Także centralny fundusz rezerwowy będzie w tym 
celn naruszony. 

Minister przyrzeka zająć się ustanowieniem in- 
spektorów górniczych i prosi o przyjęcie projektu, 
w mowie będącego. 

Masaryk zastrzega się przeciw twierdzeniu 
ministra, jakoby wzrastające u robotników niezado- 
wolenie było wypływem podjudzan. 

Na to oświadcza miu. Falkenhayn, że miej- 
scami jest wprawdzie rzeczywiście powód do nie- 
zadowolenia, w ogólności jednak wywołują je 
poduszczania agitatorów. Tak n. p. pojawiły się 
w pismach robotniczych i innych relacya o kata- 
strofie przybramskiej, które całe nieszczęście zwa- 
lały na skąpstwo państwa. 

Następnie przystąpiono do rozprawy szczegó- 
łowej i przyjęto projekt rządowy w drugiem czy: 
taniu 

Następne posiedzenie Izby poselskiej dzisiaj, 
w piątek. 


— EE 


Sprawozdanie p. Szczepanowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Powodzenie reformy monetarnej, mówi dalej 
sprawozdawca, wymaga istnienia pewnego ekono- 
micznego i finansowego stanu. Stan ten istnieje 
w Austryi, uzdrowiono bowiem budżet, usunięto 
deficyt, wprowadzono racyonainą politykę ełową, 
"upaństwowiono drogi żelazne i rozpoczęto reformę 
podatkową. Szczególnym bodźcem do rozpoczęcia 
reformy monetaruej były wypadki, jakie wyda- 
rzyły się wr. 1890 w Stanach Zjednoecezo- 
czonych północnej Ameryki. Pod wpływem 
usiłowań amerykańskich, aby podnieść cenę sre- 
bra, cena tego kruszeu podskoczyła nagle na 
545, a dewizy na Londyn spadły na L11:35 
Jak w roku 1878 spadek wartości austryackich 
pieniędzy spowodował jednostronuą zmiauę sto- 
sunków majątkowych na korzyść producentów 
i dłużników, tak obecnie powstało niebezpieczeń- 
stwo nagłego podniesienia się wartości pieniędzy 
austryackich, spadku cen produktów przemysłu 
rolniczego i jednostronnych zmian stosunków ma- 
jątkowych na korzyść wierzycieli i kapitalistów. 
To samo dążenie do ochronienia rozwoju ekono 
micznych stosunków przed jakąkolwiek zmianą 
które przed 12 laty doprowadziło dọ zaniechania 
bicia monet srebrnych, musiało dziś przyspieszyć 
reformę monetarną. Referent omawia dalej nie- 
bezpieczeństwa, jakiemi podniesienie się wartości 


Z PAMIĘTNIKA MYSLICIELA. 


ERNEST RENAN. Feuilles detachees. Calmann 
Lévy ed. Paris 1892. 
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Nadmieniliśmy już, że Renan wychował się 
pod wpływem księży i kobiet. To też w pamię- 
tniku swym przyznaje się że jego sposób myśle- 
nia jest w trzech czwartych kobiecym. Jeśliby 
istniała metampsychoza, chciałby on urodzić się 
powtórnie kobietą, aby „mówić kobiecym głosem, 
myśleć po kobiecemu, po kobiecemu czuć i ko- 
chać, modlić się jak kobieta, widzieć i we wła- 
snem Życiu doświadczyć, jak wiele słuszności 
mają kobiety.“ 

Prawda, że niekiedy trudno bywa odróżnić, co 
jest w kobiebie boskiego, a co szatańskiego. Jej 
dziewicza skromność bywa niekiedy tylko szezy- 
tem zmysłowości, a jei wstydliwość tylko wyra 
finowaną kokieteryą. Ale i takie jakie są wydają 
się kobiety Renanowi zachwycające i doskonałe, 
i filozof seeptyk nie chciałby ieh pozbawić ni- 
czego, co upiększa ich powierzchowność i zdobi 
ich duszę. Powinny one być, jak są religijne; 
powinny pielęgnować uczucia religijne: Renan 
upatruje w tem zbawienny środek przeciwko ze- 
psuciu obyczajów i wybujałości nowoczesnego ma- 
teryalizmu. 

„Wiara w kobiecie — mówi Renan — to eno- 
ta, którą należy szanować, podobnie jak inne 
cnoty niewieście. Mylą się ci, którzy mniemają, 
że my, mężczyźni, chcemy doprowadzić kobiety 
do naszych poglądów filozoficznych. Owszem, 
często cieszymy się nawet, że kobiety odmienne- 
go są zdania i zadowoleni jesteśmy, że nas nie 


pieniędzy grozi przemysłowi i rolnictwu i dowo- 
dzi, że już kroki wstępne przymosły tak przejny- 
słowi, jak i rolnietwu korzyści, które wynoszą 
miliony. Właśnie obecne położenie zmusza do 
[rzeprowadzenia reformy. Im więcej mówi si 
o trudności nabycia złota, tem bardziej uzasadnia 
się potrzebę korzystania z pomyślnych stosunków. 
jakie obeenie istnieją. 

Obecna akcya rządu obejmuje tylko kroki wstę- 
pne, zmierzające do tego, aby umożliwić przy- 
wrócenie brzęczącej monety. W projektach rzą- 
dowych znajdują się tylko takie postanowienia. 
które są konieczne, aby rząd i targi pieniężne 
mogły rozpocząć pracę nad urzeczywistnieniem 
reformy monetarnej. Dopiero od dalszego rozwo 
ju wypadków zależeć będzie, w jaki sposób i pod 


jakiemi warunkami nastąpi przywrócenie wypłat 


w brzęczącej monecie. Jakkolwiek większość ko- 
misyi oświadczyła się za przyjęciem użytego 
w projektach wyrażenia „waluta złota“, to nie 
miano na myśli dogmatycznego, ściśle monome- 
talistycznego pojęcia waluty złotej, leez miano na 
oku system, w którym złoto jest jedyną i wyłą- 
czną miarą wartości i powszechnym pośrednikiem 
w zamianach, lecz srebrna moneta ważne oddaje 
usługi w obiegu. 

Jednym z zarzutów, najczęściej wysuwanych 
przeciw przedłożeniom rządowym, jest kwestya 
możności otrzymania odpowiedniej ilości złota 
przy czem podnosi się groźba wyczerpania ko- 
palń złota. Większość komisyi sądzi jednak, że 
czas, w którym kopalnie te wyczerpać się mogą, 
jest zbyt odległym i zbyt nieokreślonym, aby mo- 
żna krępować się temi obawami. Ustaw mone- 
tarnych nie uchwala się na całe wieki, lecz ka- 
żda generacya urządza się tak, jak jej to wśród 
istniejących stosunków najbardziej dogadza Spra 
wozdanie przytacza dalej fakty, odnoszące się do 
zakupna złota przez ościenne państwa, jakie mia- 
ły miejsce w ostatnich latach i zapytuje, dlaczego 
właśnie Austrya miałaby mieć szczególne tru- 
dności w nabyciu złota. Jeżeli mówi się o prze- 
zorności przy kupnie złota, to tylko dlatego, aby 
przy tej operacyi o ile możności jaknajmniej 
wpłynąć na stosunki kredytowe w Europie. By 
łoby łatwem i w tej chwili kupić złoto, gdyby 
nie obawa, że wielkie banki, upoważnione do wy- 
dawania banknotów, podniosą stopę dyskontu. 

Drugim zarzutem przeciw akcyi rządu jest fakt 
zwołania amerykańskiej konferencyi monetarnej. 
Większość komisyi nie akceptowała i tych argu- 
mentów, ponieważ obniżenia wartości srebra nie 
wywołały jedynie ustawodawstwa, lecz przede- 
wszystkiem ogromny wzrost produkcyi srebra i 
niezwykłe pomnożenie indyjskich rupij. Dopóki 
produkcya srebra i suma indyjskich weksli wzra- 
stać będzie w dotychczasowej progresyi, uie mo- 
żna myśleć o ustaleniu się ceny srebra, a spad- 
kowi tej ceny nie można zapobiedz dopóty, do- 
póki nie ustalą się do pewnego stopnia cyfry ro- 
cznej produkcyi srebra. Nawet najzapaleńsi bi- 
metaliści odrzucają romańską relacyę i spodzie- 
wają się zbawienia od nowej relacyi, odpowiada- 
jącej rzeczywistemu stanowi rzeczy. Przez to je 
dnak zakreślono konferencyi monetarnej zadanie, 
którego ona nie może spełnić, ponieważ na tem 
polu spotkają się sprzeczne interesy, których nie 
będzie można pogodzić. (Dok. nast ) 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 7 lipca). 

Przewodniczący prezydent dr. Szlachtow- 
ski Sekretarz prezydyum p. Kosiński odezytuje 
nadesłane do Rady pisma, między temi zamie- 
szczoną już w N. Ref. odezwę krakowskiego 
Tow. technicznego, w sprawie badania wód grun- 
towych w okolicach Krakowa, celem posunięcia 
naprzód sprawy zamierzonej budowy wodocią- 
gów. 

Po odczytaniu treści pisma zabrał głos r. m. 
Rotter: Artykułami zamieszczonemi w Czaso- 
piśmie technicenem, pióra inżyniera p. Ingardena 
wielu już członków Rady miasta, a wśród meh 
ogół techników przekonany został, iż sprawa bu- 
dowy wodociągów dla Krakowa z wodą z Regu- 
lie sprowadzoną nie jest dojrzałą. Obowiązkiem 
jest Rady dołożyć starań celem wyszukania in- 
nych sposobów zasilania miasta zdrową wodą. 
Zwłoka byłaby tylko stratą czasu. Należy zatem 
polecić komisyi wodociągowej, aby badania. któ 
rych żąda Towarzystwo techniczne, zostały zarzą- 
dzone. Wiele czasu już stracono, a lipiec ma to 
do siebie, iż w tym miesiącu właśnie podnoszo- 
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ną jest w Radzie kwestya wodociągów. Przed 
pięciu laty zapadła uchwała odroczenia budowy, 
trzy lata temu uchwaliła Rada budowę wodocią- 
gu z Regulic. Pomimo to sprawa nie postąpiła 
naprzód. Mowca stawia kategoryczny wniosek: 
Pismo Tow. technicznego przekazać komisy! wo- 
dociągowej z poleceniem, aby sprawozdanie swo- 
je co do zawartych w piśmie tem żądań, złożyła 
Radzie we wrześniu h. r. 

Wiceprezydent p. Friedlajn wyraża opinię, 
iż pismo Tow. technieznega jest wyrazem poglą- 
dów ogółu mieszkających w Krakowie techimków. 
którym należy się wdzięczność, iż ważną dla mia- 
sta sprawą gorliwie się zajmują. Aby dać wyraz 
nznania dla Tow. technicznego, wnosi p. Frie- 
dlein, aby do komisyi wodociągowej zaprosić dy- 
rektora Rottera, jako podpisanego na piśmie 
wniesionem do Rady prezesa Towarzystwa. Wnio 
sek p. Rottera oraz wniosek p. Friedleina Rada 
uchwaliła, 

Następnie udzieliła Rada urlopów członkom 
Rady: dr. Fr. Paszkowskiemu na 4 tygo- 
dme, p. Feintuchowi na 6 p. Mendels- 
burgowi na 3 i prezydentowi dr. Szlach- 
towskiemu na 6 tygodni. R. m. dr. Boroń- 
ski zażądał przeniesienia z sekcyi prawniczej do 
skarbowej, co Rada aprobowała. 

Wiceprezydent Friedlein wniósł, aby Rada 
upoważniła sekcyę prawniczą do postawienia 
wniosków co do podwyższenia wynagrodzenia dla 
dwóch murarzy i jednego cieśli miejskiego. 

R. m Gwiazdomorski poprosił o przeka- 
zanie sekcyi skarbowej sprawy usunięcia z Ma- 
łego Rynku i placu Szczepańskiego szpetnych 
kramików. Mowca zapewnił, iż sekcya ta bez ob- 
ciążenia funduszów gminy będzie się starała spra- 
wę załatwić. Rada zgodziła się na postawione żą- 
danie. 

Jako sprawę nagłą imieniem komisyi teatral- 
nej r. m. dr. Jakubowski zawiadomił, iż 
Henryk Siemiradzki zobowiązał się wymalować 
dla nowego teatru kurtynę główną za zwrotem 
jedynie kosztów. Olbrzymia kurtyna będzie 6 ra- 
zy większą od dzieła prof. Siemiradzkiego „Po- 
chodnie Nerona*. Na pokrycie wydatków z tego 
tytułu uchwali Rada kwotę 15.000 złr. i upowa- 
żoi komisyę do uproszenia artysty. aby wykonał 
kurtynę. Bez dyskusyi wniosek Rada uchwaliła. 

Imieniem sekcyi IV r m. dr Koha wniósł, 
aby Rada przeznaczyła 50 złr. dla Towarzystwa 
kolonii leczniczych dla chorych dzieci, szkół lu- 
dowych izraelickich. Uchwalono. 

Imieniem sekcyi ekonomicznej dyr. budowni- 
etwa p. Niedziałkowski wniósł: Park Talarda 
powiększa się o jednę parę komi. Na zakupienie 
tychże, uprzęż, oraz wynajęcie fornala przeznacza 
się kwotę 1500 złr. Uchwalono. 

Tenże referent przedłożył następnie wniosek o 
zakupienie realności p. Szhneidra na Podzamczu 
w pobliżu Wawelu za kwotę 25.000 złr. Po- 
wierzchnia gruntu obejmuje 275 sążni kwadrato- 
wych. Sekeya przedkłada wniosek o nabycie tej 
realności, aby w myśl dawniejszej uchwały Rady, 
zapobiegać zabudowaniu domami stoków zamku, 
co tamuje widok na wspaniały zabytek dziejowej 
naszej przeszłości. Wniosek wywołał ożywioną 
dyskusyę. w której zabierali głos r. m. dr. Kohn, 
Mendelsburg, Redyk, Muczkowski 
Jakubowski, dr. Styczeń i wiceprezydent 
Friedlein. Na wniosek dra Jaknbowskie- 
go uchwaliła Rada przejść do porządku dzienne- 
go nad żądaniem sekcyi ekonomicznej, tj nie ku- 
pować relności p. Schneidra. 

Z porządku dziennego imieniem komisyi prze- 
mysłowej r. m. Rotter wnosi: Celem wyasy- 
gnowania p. Stanisławowi Barabaszowi kwoty 200 
złr. tytułem wynagrodzenia za udzielanie nauki 
rysunków na kursach robót kobiecych przy szko- 
le wydziałowej żeńskiej za czas od 1 września 
1891 do 30 czerwca 1892 udziela się kredyt 
dodatkowy w kwocie 200 złr. Uchwalono. 

Imieniem sekcyi skarbowej adiunkt magistratu 
p. Kusionowicz wnosi: l dziela się zaliczkę 
w kwocie 6000 złr. na zakupno węgli dla urzę- 
dników i sług miejskich na rok 1892/8. Uchwa- 
lono. 

Imieniem tejże sekcyi r. m. Kieszkowski 
przedłożył budżet Sukiennic na rok 1892. Wy- 
datki ogółem wynosić mają 11.947 złr„ dochody 
32.932 złr. Czysty zysk 20985 złr. Budżet Rada 
zatwierdziła. 

Imieniem zarządu Muzeum Narodowego r. m. 
Jakubowski przedłożył wnioski o przyjęcie 
do wiadomości drukowanych sprawozdań z toku 
czynności za rok 1890 i 1891. Referent stwier- 
dza normalny i korzystny rozwój Muzeum. Ża- 
rząd postanowił, iż w każdą pierwszą nie- 


słuchają. Nawet ich upór mie zawsze nas razi i|w kobietach cenimy, — o ich enocie, a zarazem 


podoba nam się, gdy nie chcą słuchać o tem 
co mogłoby zachwiać ich wiarę i enotę lub osła 
bić ich bohaterskie postanowienie. Wystarcza 
nam, że możemy się domyślać, iż w głębi duszy 
zgadzają się z nami.* Kobieta z natury swej ró- 
żną jest od mężczyzny, a ta, która zanadto jest 
do nas podobną, staje się dla nas antypatyczną ; 
bo my szukamy właśnie w kobiecie przeciwień - 
stwa tego czem sami jesteśmy. Słabość, fałszywe 
rozumowanie. ciasne pojęcia, przesąd i zabobon 
rażą nas w mężczyźnie, a te same wady, gdy 
spotykamy w kobiecie, wywołują tylko uśmiech 
pobłażania. Nie gniewamy się bynajmniej na ko- 
biety za brak uznania dla naszych męskich czy- 
nów, ani za brak zrozumienia i wyrozumiałości 
dła naszego zbyt wolnego postępowania. Ich obu 
rzenie zachwyca nas nawet, ponieważ pojmuje- 
my, z jak delikatnego uczucia wypływa, a sam 
fakt nie wiele nas obchodzi, ponieważ nauka 
przekonywa nas o naszej słuszności. 


Renan przytacza zdarzenie, jakie miał znako- 
mity fizyolog Brown-Secard na jednej ze swych 
prelekcyj. Piękna dama, która siedziała w pobli- 
żu profesora, podczas wiwisekcyi, ze szezerem 
oburzeniem i współczuciem dla cierpiącego zwie- 
rzęcia, uderzyła uczonego fizyologa parasolką „Ta 
piękna kobieta — mówi Renan -- była z pe- 
wnością w błędzie, ponieważ wiwisekcya, przy 
zachowaniu warunków ludzkości, przedstawia za- 
ledwie bardzo małą ilość tych cierpień, jakich 
doznają zwierzęta, tak iż Śmiało uważana być mo- 
że za rzecz niewinną i w interesie nauki dozwo- 
loną. A jednak fałszywe sądy kobiet często nam 
się podobają, bo płyną z serca. Gniew, jaki 
wzbudzają w kobiecie pewne nasze uprawnione 
czyny swobody, świadczy o tem, co najbardziej 


uprzytomuia nam zupełne przeciwieństwo, jakie 
zachodzi pomiędzy nami a kobietami. Gotowiśmy 
nawet wybaczyć kobiecej niedorzeczności. chociaż 
wcale nie chcemy. by niedorzeczność ta miała 
przepisywać prawa i rządzić światem.“ 

Zamiłowanie Renana do kobiecości, do tej 
„wiecznej ponęty niewieściej*, przebija również 
w jego ulubionych wyrażeniach, zapożyczonych 
z leksykonu kwiatów i zapachów: parfumer, 
embiumer, arome; z przymiotników najczęściej 
używa: exquis dólicieur, charmant, ravissant 
it p. Całe chrześcijaństwo w oczach Renana 
jest to „une delicieus: pastorale.“ Anakreon 
chciał być trzewikiem. aby go deptały piękne 
nóżki ukochanej. Renan chciałby być księgą do 
nabożeństwa w pięknych rękach pobożnej ko- 
biety. 

Znany krytyk francuski Anatol France. mó 
wiąc o zapatrywaniach Rćnana na kobietę, chwali 
tego filozofa. że uczy on współczesną młodzież 
szanować kobietę; ale z drugiej strony słuszną 
czyni uwagę, że pogląd Renana na kobietę nie 
zupełnie odpowiada temu pojęcin, jakie wyrobiła 
o kobietach nauka nowożytna. Fizyologowie by- 
na;mniej nie odzywają się o kobiecie w duchu i 
ton'e złotej legendy. Kobieta przestała być z pun- 
ktu widzenia nowoczesnej nauki białą gołąbką 
lilią czystości i różą czystej miłości; — jest ona 
raczej istotą kapryśną i nerwową, skłonną do hi- 
steryi, halucynacyj i nieobliczalnych porywów 
epileptycznych. Zapewne, że bywają rozmaite, a 
prawda leży pośrodku. 

Bądź co bądź, piękne czytelniczki dowiedzą się 
z tych kart, wyrwanych z pamiętnika filozofa, że 
Renan nie wierzy w zepsucie ludzkości, że wy- 
chwala miłość jako czysty, boski płomień naszej 


sam pytanie, czy do zajmowania się daną sprawą 
jest właściwym czy nie. Od takiej decyzyi trybu- 
nału państwa nie ma już odwołania, sprawa 
Spincica przeto w tym kierunku została w 
zupełności załatwioną. 

Natomiast zupełnie nie jest oni załatwiona w 
drugim kierunku ze względu na fakt, że Spincie 
był posłem w chwili, gdy go pozbawiono po- 
sady profesora. Otóż tę stronę całej sprawy ma 
zbadać komisya Izby poselskiej i ocenić, czy na- 
ruszony został przywilej parlamentu w osobie 
jego członka, czy mianowicie w niniejszym wy- 
padku pogwałeono nietykalność poselską. 
O tem ma orzec wyłącznie i jedynie parlament. 

Nie wdając się w merytoryczną część sprawy, 
pozwolimy sobie wyrazić z życzeniem połączoną 
nadzieję, że komisya dla ni cykalności posel- 
skiej jak najrychlej Izbie przedłoży swe sprawo- 
zdanie i wnioski. 


dzielę w miesiącu zbiory Muzeum 
bezpłatnie będą mogły być zwiedza 
ne przez publiczność. 

R. m dr. Kohn podnosi, iż w sprawozdaniach 
swoich zarząd ubolewa, iż nie posiada dotąd 
wcale prac wielu artystów polskich, tymczasem 
trafia się. iż posiadając już jedno dzieło artysty. 
kupuje drugie tego samego penzla. Możeby się 
to dało usprawiedliwić, gdyby nabywano dzieła 
jednego artysty bardzo znakomitego i wielostron- 
nego, — tymczasem wiadomo mowcy. iż zarząd, 
posiadając jeden obraz dyrektora Muzeum p. 
Puszczkiewicza, kupił od niegc drugi za 1.000 
złr. Mowca znajduje, iż fakt ten nie świadczy 
pochlebnie o zarządzie. 

Referent nie zaprzecza faktowi zakupienia 0- 
brazu p. Łaszczkiewieza. Nadmienia, iż pierwsze 
jego dzieło w Muzeum było podarowane, a na 
byty za umiarkowaną cenę drugi obraz, zyskal 
najpochlebniejsze uznanie mistrza Matejki, który 
powiedział o nim, że jest to pierwszy obraz hi- 
storyczny szkoły krakowskiej. Także Juliusza 
Kossaka posiadało Muzeum jedno dzieło podaro- 
wane, a nabyło drugi znakomity obraz. Po wy- 
jaśnieniu tem Rada przyjęła sprawozdania do 
wiadomości. 

Na wniosek sekcyi V przedłożony przez adjun- 
kta magistratu p. Sehlichtinga, udzieliła 
Rada przyjęcie do gminy p. Józefowi Unie- 
rzyskiemu artyście malarzowi i księdzu mi- 
syonarzowi łukaszowi Bayerowi. 

Imieniem sekcyi prawniczej r. m. dr. Prop- 
per przedkładał jeszeze wniosek o zmianę jed- 
nego z paragrafów statutu miasta Krakowa, co 
wywołało dyskusyę, w której kilku pp. radców 
zabierało głos, — po stwierdzeniu wszakże bra: 
ku kompletu, prezydent zamknął posiedzenie. 


Bulanżyści i socyakiem. 

W niedzielę po południu odbył się w Paryżu 
w cyrku zimowym wielki meeting, na którym 
nastąpiło zbratanie radykalnych bulanżystów z 
pewną grupą socyalistów paryskich, mianowicie 
z kollektywistami, zostającymi pod przywództwem 
znanego agitatora Juliusza Guesdea. Celem 
zgromadzenia była wielka man'festacya na rzecz 
powszechnej amnestyi dla przestępeów 
politycznych. Na przewodniczącego wyb:ano by- 
łego jenerała komuny deputowanego C!usere- 
ta, na honorowych nieobecnych prezydentów: 
Rocheforta i agitatora Culinea, który od 
siaduje obecnie karę w więzieniu w Melun. Bu- 
lanżyści Granger, Goussot Méry i socyali- 
ści Krnest Roche, Ferronl i Couturier 
mieli mowy na zgromadzeniu, w których doma- 
gali się amnestyi dla wszystkich przestępców po- 
lityeznych, zaczynając od Berezowskiego,a 
kończąc na Rocheforeie. 

Clémenceau, znany przywódca skrajnej łe- 
wicy, nadesłał list na zgromadzenie, w którym 
zaznacza swą sympatyę dla celu manifestacyj; 
wielu innych radykałów także nadesłało Jisty, 
wyrażające solidarność z zadaniem zgromadzenia. 

W ogóle zaznaczyć wypada Że we Francji 
rozpoczyna się obecnie nowy ruch sacyalistyez- 
no-radykalny. jako reakcya przeciwko umiarkowa 
nym i klerykalnym tendancyom większości repu- 
blikańskiej. Rozbitki bulanżyzmu mianowicie zaś 
radykalne skrzydło dawniejszej bulanżystowskiej 
falangi chce się połączyć z tym ruchem, aby od- 
zyskać utracone zuaczenie polityczne; jednakże 
z socyalistycznych grup robotniczych jedynie 
zwolennicy Juliusza Guosdea skłouni są do 
przedsięwzięcia wspólnej akcyi politycznej z bu- 
lanżystami. 


Przegląd polityczny. 
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Ostatniemi czasy rozpisywano się dziennikach 
polskieh i niemieckich o podróży metropolity 
czerniowieckiego, Morarm-Andriewicza, do 
Wiednia, z której wnioskowano, że dostojnik ten 
duchowny ustąpi ze swego stanowiska. W ysnuto 
ztąd cały konflikt polityczny. N. Freue Presse, 
Pester Lloyd, Bohemia i inne zamieszczają de- 
pasze z Czerniowiec, jakoby między prezydentem 
kraju bar. Kraussem a metropolitą wyniknął 
zatarg tak poważny, że nietylko metropolita ma 
ustąpić, ale — i bar. Krauss nie chce po ur- 
lopie wracać na Bukowinę, jeno przechodzi 
na emeryturę. 

„Wiadomości powyższe — pisze Gazeta Pol 
ska, wychodząca w Czerniowcach — są z pe- 
wnością przesadne. Faktem jest, że metropolita 
przedstawiaijąc się nowemu szefowi kraju, wygło 
sił bardzo wojowniczą mowę i że przeciw treści 
tej mowy zaprotestowała u prezydenta deputa- 
cya Rusinów; ponad to jednak nic nie zaszło, 
coby mogło wskazywać na tak stanowczy zatarg, 
iżby prezydent kraju chciał aż ustąpić. Dowia- 
dujemy się z Wiednia, że na razie niema 
mowy także o ustąpieniu ks. metropolity, albo- 
wiem rząd nie zdobywa się u nas łatwo na po- 
dobną stanowczość. Potwierdza się jedynie, że 
ks. metropolicie w czasie jego pobytu w Wie- 
dniu uczyniono ze strony powołanej przedstawie- 
nia, ażeby we własnym interesie zaniechał na 
przyszłość niewłaściwej swojej działalności i że 
na takiem cichem audiendum verbum na razie 
skończyło się. W tutejszych sferach rządowych 
zgoła nie nie wiedzą o zamiarach ustąpienia br. 
Kraussa; przeciwnie, spodziewają się, że wkrótce 
powróci i na nowo obejmie ster kraju W każ- 
dym razie stwierdzić możemy, że stosunki buko 
wińskie obecnie nie dają nmajmniejszegc powodu 
br. Kraussowi do rezygnacyj, jeżeli takie powody 
nie istnieją w stosunkach jego osobistych. 


Wybory w Anglii. 

Z każdym dniem wzrasta zainteresowanie to- 
czącemi się wyborami do angielskiego parlameu- 
tu Dotychczas pomimo, że już dokonano wybo- 
rów w dwustu kilkudziesięciu okręgach, nie ma 
nic pewnego, żadne stronnictwo nie osiągnęło ta- 
kiej większości, aby można już teraz przecądzać 
o stanowczym rezultacie. Do wczorajszego dnia 
wybrano 123 konserwatystów, 19 uulonistów i 
97 Gladstończyków. Konserwatyści zdobyli man- 
datów 10 un'oniści 4. Gladstończycy 29. Daily 
News dodaje z tego powodu otuchy stronnictwu 
liberalnemu, i zapewnia o zwycięstwie. Najcie- 
kawszym wypadkiem dnia był wybór Noaroji, ro- 
dowitezo Indyanina delegowanego dla spraw in- 
dyjskich w Angiii, który zdobył mandat do par- 
lamentu, jako strounik Giadstona Do dalszych 
świetnych zwycięstw stronnictwa liberalnego na- 
leży wybór (iladstończyka w Portsmouth i De- 
vonport, w dwóch wielkich portach marynarki 
angielskiej. 

Z Fetersburya. 

W personalu wyższej biurokracyi w Rosyi, jak 
donosi petersburski korespondent Moskowskich 
Wiedomosis, nastąpić mają wkrótce ważne zmia- 
ny. Niedawno mianowany minister komumikacyi 
Witte ma ustąpić ze swego stanowiska i otrzy- 
mać inne; pomocnik w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych Plewe ma być przeniesiony do in- 
nego ministerstwa; sekretarz Rady stanu Poło w- 
cew także ma się podać do dymisyi, a na jego 
miejsce mianowany zostanie prawdopodobnie pro- 
kurator Izby kasacyjnej Mikołaj Murawiew. 
Wreszcie korespondent Mosk. Wied. zapowiada 
także dymisyę znanego dyrektora departamentn 
ekonomii państwowej, p. Abazy. Jak wiadomo, 
Abaza należy do liberalniejszych mężów stanu w 
Rosyi i na jego właśnie przedstawienia złagodzo- 
no cokolwiek nową reakcyjną ustawę, dotyczącą 
organizacyi miast w Rosyi; był on także przeci- 
wnikiem protekcyonistycznej polityki cłowej W y- 
szniegradzkiego. Dzisiaj, kiedy reakcyjne 
prądy coraz bardziej przeważają w Rosyi, ustą- 
pienie Abazy jest istotnie prawdopodobnem i na- 
turalnem. 


Sprawa Spins ca przed trybunałem państwa. 

Trybunał państwa, do którego poseł Spincie 
w znanej sprawie swojej wzniosł zażalenie prze- 
ciw ministrowi oświaty, uznał się wczoraj nie 
kompetentnym do roztrzygania tego przed- 
miotu, z powodu, że tu nie chodzi o polityczne 
prawa, przyznane obywatelom austryackim w za- 
sadniczych ustawach państwa, ale wyłącznie o 
akt służbowej władzy państwa nad swoimi fun- 
kcyonaryuszami. Powody tego orzeczenia trybu- 
nału podały już wczorajsze telegramy. 

Na mocy art. 4 zasadniczej ustawy z dnia 21 
grudnia 1867 roku trybunał państwa rozstrzyga 


istoty. Miłość jest dla niego początkiem i istotą 
bytu —- i dlatego wstręt czuje do tych, którzy 
poniżają religię czyniąc z niej narzędzie niezgo- 
dy i zamiast toleraneyi i pobłażania, głoszą wo. 
bec majestatu Boga — nienawiść. Czytelniczki do- 
wiedzą się z Feu'lles détachées, że dobroć jest 
jedyną rzeczą, przed którą uklęknąć należy i do- 
bre czyny przygotowują przyszłe królestwo boże 
na ziemi; że piękność kobiety jest oczywistym 
dowodem dobroci Stwórcy, a cnota niewieścia 
niezaprzeczonem świadectwem istnienia bóstwa. 

Kiedy wreszcie przeczytają ostatni rozdział: 
Rachunek filozoficen*go sumienia, kóry z całą 
prawdziwością odźwierciedła najbardziej osobiste 
wrażenia i myśli autora, przekonają się, że cho- 
ciaż na dnie filozoficznych myśli Renana leży 
głęboki sceptycyzm, zamyka on swoją filozofię 
wesołym okrzykiem „Radujmy się*. 

„Wyrzucano mi często — pisza Renan — żem 
zbyt apostołował tę religię, łatwą z pozoru, a 
w istocie najtrudniejszą ze wszystkiego. Nie ka- 
żdy może być wesołym , kto chee. Potrzeba na 
to pochodzić ze starego szczepu ludzkości, po- 
trzeba nadto być zadowolonym z własnego życia. 
Moje życie byłu takie jakiego chciałem. jakie 
uważałem za najlepsze. Gdyby mi przyszło roz- 
począć je na nowo, nie wiele bym w niem zmie- 
nil. Skądinąd nie lękam się przyszłości. Będę 
miał mój życiorys i moją legendę. Moją legen- 
dę? Mając wprawę w stylu pisarzy duchownych, 
mógłbym ją napisać zawczasu. Legendy nieprzy- 
jaciół panującego kościoła wszystkie robiona są 
na jednę modłę...“ 


Eronika. 


Kraków, 8 lipca. 


Namiestnictwo odniosło się do prezydenta mia- 
sta z poleceniem, aby wobec obaw zawłeczenia cho- 
lery, grasującej w Rosyi, zarządzone zostały w mie- 
ście Środki ostrożności, Sądzimy, iż wszelkie zurzą- 
dzenia władz nie przyniosą pożytku pod względem 
poprawienia stosunków samtaroych, jeżeli sami wła- 
Ściciele domów, oraz mieszkańcy, nie wezmą się z 
całą gorliwością do usunięcia złego. A tego złego 
w Krakowie doprawdy ooraz więcej spostrzegać się 
daje. Nie mówiąc już o dzielnicy Kazimierza, gdzie 
przerażająca woń i wszelkiego rodzaju niechlujstwo 
nietylko wewnątrz domów, lecz i na zewnątrz na 
ulicach nawet czuć i widzieć można — w śródmie- 
ściu samem mamy wiele domów urągających wszel- 
kim przepisom eanitarnym. Prosimy np. 0 zajrzenie 
do przeważnej liczby kamienie na Małym Rynku po- 
łożonych Jakie tam powietrze w sieniach i jakie 
porządki na podworcach, pozastawianych beczkami 
i pakami, a nie zlewanych wodą i nieposypywa- 
nych proszkami desinfekcyjaami. — ocenić może 
każdy, kto ma powonienie i wzrok. Nad czystościa 
wewnątrz domów zapewna czuwa ktoś z ramienia 
władzy, wszakże to jest pawnem i to powtarzamy, iż 
żadna kontrola, ani przepisy, nie przydadzą się na 
nie, jeżeli właściciele domów i mieszkańcy nie czują 
krzywdy, sobie samym wyrządzanej zaniedbywaniem 
przestrzegania warunków czystości i porządku. 


— ZZ 


Kraków, 9 Lipca 1892. 


NOWA REFORMA. 


Zbiory Muzeum Narodowego w Krakowie, w 
myśl uchwały Rady miejskiej, wczoraj powziętej, o 
czem na innem miejsco piszemy, — będą otwarte 
dla ogółu publiczności w pierwszą niedzielę 
każdego miesiąca bez opłaty za wstęp. 
Zarząd Muzeum powziął to postanowienie skutkiem 
wniosku członka Rady miejskiej prof. dra Pareń- 
skiego, który żądał, aby Muzeum w ogóle w 
dniach świątecznych i w niedzielę bezpłatnie zwie- 
dzać można było. Uczniowie szkół pnblicznych pod 
dozorem zwierzchników dotąd już mogli zwiedzać 
Muzeum bezpłatnie; zapadła wczoraj uchwała daje 
sposobność ogółowi mieszkańców oglądania zbiorów 


za darmo raz w miesiącu. 


Stypendyum im. ks. Czartoryskich. Ogłasza się 
niniejszem konkurs na stypendyum, wyncszące To- 
Stypendyum to ma 
na celn ułatwić zdolnym, a niezamożnym młodzień- 
com pobyt w uniwersytecie we Fryburgu szwajcar- 
Charakter zachodnio-europejski tego uniwer- 
sytetu, wykłady w dwu językach : francuskim i nie- 
mierkim, zetkaięcie się z młvdzieżą różnych krajów, 
a więc rozszerzenie horyzontu umysłu studenta, oto 


cznie tysiąc dwieście franków. 


skim. 


główne korzyści pobytu w uniwersytecie fryburskim 


O stypeudyum trybu skie imienia ks. Czartoryskich 
ubiegać się mogą Polacy wyznania rzymsko ka'ol., 
uczniowie uniwersytetów krajowych, którzy się od- 
dają naukom historyczno filozoficznym, lub filologi- 


czno literackim W braku takich kandydatów sty 


jendyum może być nadane uczniom wydziału teolo- 


gicznego Kandydaci mają nadesłać na ręce podpi 


sanego pod adresem niżej wskazanjim Świadectwa 


uniwersyteckie, dwwodzące: 1) że posiadają przynaj 


mniej rok studyów nniwersyteckich i że znają jeden 


z języków wykładowych uniwersytetu fryburskiego 
(niemiecki lub francuski); 2) meją przysłać świa 
dectwa prefesorów uniwersytetu z odbytych egzami- 
nów publicznych lub prywatoych (colloquia), tu- 
dzież powioni wykazać najdokładniej nzd.lnienie swe 
w obranym kierunku naukowym. Stypendyum to na: 
daje się na przeciąg jednego roku szkolnego, Wy- 
płata stypendyum następuje w ratach miesięcznych, 
płatnych z góry. Termin nadsyłania podań trwa do 
dnia 15 września br. We Fryburgu szwajcarskim, 
dn. 3 lipca br. Dr. Jóe f Kallenbach, prof. noiw. 
frybn;skiego. 

Adres: Rue des Alpes, 44. Fribourg an Suisse. 

Do Koła miejscowego Tow. „Szkoły ludowej“ 
przystąpili w dalszym ciągu pp.: Ludwik Kaden, dr. 
Ludwik Eibenschitz, dr. Bylieki. Stanisław Grzy- 
bowski, dr. Staniszewski, Bronisław Stępiński, Bole- 
sław Noskowski, Jan Babirecki. Domaniewski, K. 
Kulikowski, dr. Śmolarski. Emil Miłkowski, Julian 
Kossak, G. Ossowski, G. Rougier, Lucyan Aaranow- 
ski, R. Ottman, Jan Gall, Aleksander Dawidowski, 
dr H. Seinfeld, J, Gołębiowski, M. Lipowski, M. 
Załnbak, A. Wieliczko, M. Bordan, Stefan Lipowski, 
dr. Goldmann, dr. Jurkiewicz, dr. Ader, Antoni Ja- 
ehimski, B. Wachtel, dr. Starachowiez, Wiktor Ba- 
rabasz, L. Szwantowski, A. Sulkowski, E. Fuchs, 
dr. Karpiński, Stanisław Ciechomski, dr. Eichhorn, 
Antoni Koziański. (Cmd. n) 

Zakład zegarmistrzowski p. Władysława Li- 
manowskiego, zaopatrzony w doborowy towar, 
przeniesiony został z Snkiennic na linię A-B rynku 
obok handlu p. Fiszera. 


Festyn w parku dra Jordana, urządzony na 


rzecz instytucyj dobroczynnych na Śląsku, budzi za 
interesowanie w mieście. Ceny wejścia oznaczone z0- 
stały bardzo niskie, bo po 10 et. cd osoby, — kto 
wszakże mieć będzie chęć, może składać dobrawol- 
nie datki. Uwagę zwracają afisze o festynie, na 
których raz wreszcie bez żadnej reklamy czyta się 
tylko zaproszenie na zabawę, której celem dobro- 
czynność. Nie wątpimy, iż publiczność tłumnie po- 
spieszy do parku, a aranżerom życzymy pogody. 

Wydział Towarzystwa „Bratniej pomocy“ słu- 
chaczów politechniki we Lwowia wzywa dłużników 
Towarzystwa, by najdalej do dnia 15 lipca b. roku 
do wydziałn swe deklaracye na spłatę długów wraz 
z dokładnym adresem wnieśli. W dniu 1 sierpnia 
ogłoszonym będzie w dziennikach krajowych i za- 
granicznych wykaz tych dłużników, którzy nie po- 
mni honorowego zobowiązania się płacenia długów. 
aż do takiej niesumienności doszli wobec innych 
uczących się obecnie, a potrzebujących pomocy, iż 
ukrywaniem miejsca pobytu swego od środków repres- 
syjnych wydziału Towarzystwa uwolnić się starają 
Takie postępowania daje wydziałowi prawo użycia 
powyższego środka który choć pożądanego rezultatu 
nie osiąguie, naznaczy imiona niesumiennych w pa- 
mięci opinii publicznej. Z boleścią zaznacza wydział, 
iż wielu z byłych członków Towarzystwa, dzisiaj 
znaczniejsze posady zajmujących, również zobowią- 
zań nie dotrzymuje, jednak wyraża nadzieję, że po 
wezwaniu tem, gdy się ono okaże bezskutecznem. 
użycia najostrzejszych Środków prawnych, ustawą 
państwa dozwolonych, udzieli wydziałowi możności 
przymusowego Ściągnięcia napowrót majątkowi To- 
warzystwa wydartych funduszów. 

Za wydział: Jósej Sosnowski wiceprezes, Wta- 
dysław Prysak sekretarz. 

Ochotnica pod Lubaniem. (Kor. N. Reformy). 
W dniu 28 czerwca odbyło się w tutejszej szkole 
uroczyste zakończenie roku szkolnego. Po nabożeń 
stwie, odprawionem w kościels parafialnym, zgroma- 
dzili się w szkole rodzice i opłeknnowie dziatwy, 
także przybyło kilka osób ze Lwowa, bawiących tu 
taj na Świeżem powietrzu, członkowie Rady szkolnej 
i Rady gminnej z naczelnikiem Janem Pucherem na 
czele. Do dziatwy ciepłemi słowy przemówił p. Ksa 
wecy Kołodziejski, właściciel Ochotnicy, zachęcając 
ją do pracy, do nauki, do pobożnego i moralnego 
życia, 8 rodziców do regularnego posyłania dzieci 
do szkoły. Następaie rozdano nagrody pilnym u 
czniom i uczennicom. Prócz nagród rozdzielił p. Ko- 
łodziejski znaczną kwotę pieniężną pomiędzy pilną 
a biedną dziatwę szkolną. Następnie przemówił do 
młodzieży kierownik szkoły, zachęcając do korzysta- 
nia z nauki, do pracy i bojaźni Bożej. Po tem dzia: 
twa szkolna parami wraz z gośćmi, członkami Rady 
szkolnej, Rady gminnej, rodzicami, z nauczycielami 
ndała się przy odgłosie muzyki do pobliskiego lasu 
na zabawę. Do późnego wieczora bawiła się dzia- 
twa wesoły i ochoczo. Na twarzach rumianych dzia 
twy widać było wielkie zadowolenie i uciechę. Za 
bawa ta pozostanie dla dziatwy miłem wspomnie- 
niem i zachętą do nauki, a prócz tego zacieśni bar 
dziej węzeł pomiędzy szkołą, domem i rodzicami. 
To też zarząd składa wszystkim dobrodziejom i opie 


kunom szkoły w imienin dziatwy serdeczne „Bóg 


zapłać”. Józef Głuc, kierownik szkoły. 
Z Zakopanego piszą do nas: Hrabianka Zamoy- 


ska, siostra właściciela Zakopanego, jadąc w Środę 


po południu w towarzystwie matki i jednej Avgielki 


na przechadzkę, miała nieszczęśliwy wypadek. Sama 


powożąc, nie mogła utrzymać konia, który ją uniósł, 


XVIII wieku. 


bryczka się wywróciła i jadące panie wszystkie wy- 
padły. Hrabianka rękę prawą w stawie złamała, 
Angielka zaś twarz i głowę mocno potłukła, tylko 
jedna hrabina nie poniosła Żadnych uszkodzeń. Ba- 
wiący tu sławny operator z Warszawy dr. Matla- 
chowski, craz miejscowi drowie Chramiec, Kulczycki 
i Baraniecki zawezwani zostali do chorych i wy- 
wiązali się z swego zadania juk najlepiej. Paniom 
tym nie grozi już żadne niebezpieczeństwo. Nadmie- 
nić wypada, że ten sam koń przed tygodniem się 
spłoszył i wywrócił na Chramcówkach dwóch jadą- 
cych panów 

Wilamowice, 6 lipca. (Ko:. N. Reformy). Dnia 
3 b. m. zmarł tu nagłą śmiercią Franciszek For- 
mas, kierownik szkoły ludowej. Śmierć nastąpiła 
z poparzenia się w ogniu, powstałym wskutek pę- 
knięcia lampy naftowej. Pogrzeb odbył się wezoraj 
przy współudziale miejscowego i okolicznego dncho- 
wieństwa, licznie zgromadzonego nauczycirlstwa, 
dziatwy szkolnej, straży ogniowej ochotniczej i mie- 
szezan. W kościele wygłosił mowę pogrzebową ks. 
A. Adamus, a nad grobem proboszcz miejscowy ks. 
kan. A. Kondolewicz. Zmarły 6. p. Formas pracował 
w zawodzie nauczycielskim przeszło 20 lat i odzna- 
czał się pracowitością i gorliwością w pełnieniu obo- 
wiązków, 

Rabunek. Dnia 3 bm. o godz. 10 rano na dro- 
dze między Jezierną a Tarnopolem, czterech ludzi 
napadło jadącego nauczyciela dzieci żydowskich 
Emanuela Gabe z Tłustego. Ściągnąwszy go z wo 
zu, rabusie zabrali mu 210 złr. gotówki, srebrny 
zegarak, ubranie i buty. Jednego z podejrzanych o 
ten rabnnek sprawców aresztowała żandarmerya. 

2 Warszawy. Wiadomo, iż władze rosyjskie w 
Warszawie wszelkiemi środkami starają się tępić ró- 
żnorodne pamiątki przeszłości Polski, z czasów po- 


uprawnieni do tego na pedstawie $$ 98 i 100 usta- 
wy przemysłowej. Do chwili utworzenia „Przy- 
szłości* uchwalili zebrani należeć do tutejszej Kasy 
chorych miejskiej dla robotników. Wybrali wreszcie 
jako delegata p. Dobrowolskiego; ma on udać się 
do namiestnictwa i tam starać sie o wprowadzenie 
w Życie uchwał zgromadzenia. 


Spostrzeżenia meteorelogiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 3 lipca. 


mer w Neuilly nad Sekwaną. uległ w pracowni 
swojej cholerycznemu atakowi. 

Londyn, 8 lipca. Dotychczas wybrano 141 kon- 
serwatystów, 19 unionistów, 116 Gladstończyków, 
1 parnelitę, 10 antiparnelitów. Konserwatyści zdo- 
byli mandatów 11 Gladstończycy 34. 

Londyn, 8 lipca. Urzędownie uważają wiado- 
mość pisma The Mornings o pojawieniu się cho- 
lery w Anglii za zupełnie zmyśloną. 

Petersbnrg, 8 lipca. W Astrachanie wybuchły 
rozruchy. Z Saratowa wysłano wojsko ponieważ 
miejscowa załoga okazała się niewystarczającą. 
Bank wołżański zażądał oddziału wojska, któryby 
bronił filii jego w Astrachanie. 

Rzym, 8 lipca. Król mianował deputowanego 
Bernardino Grimaldi ministrem 
skarbu, a zarazem polecił mu, aby tymeza- 
sowo sprawował także obowiązki ministra 
finansów. 

Rzym, 8 lipca. Ministeryalne rozporządzenie 
przepisuje oględziny lekarskie i dezinfekcyonowa- 
uie osób i rzeczy, przybywających z nad Ozarne- 
go Morza. 

Sofia, 8 lipca. W procesie o zamordowanie 
Belczewa, rozpoczęło się wczoraj przesłuchiwanie 
świadków. Peukow z Sliwna uczynił zeznanie 
bardzo obciążające Milarowa. Tenże miał się zwie- 
rzyć świadkowi, że zabije Stambułowa i jego ro- 
dzinę, a jeśli to nie sprowadzi zmiany systemu 
rządowego, to zamorduje i księcia. 


wozoraj | dziś | dzić 
g. 10 w.g. 6 rano g. 2 pop. 
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Mianowania. Minister handlu zamianował knmisa- 
rza generalnej inspekcyi austryackich kolei żelaznych, Ja- 
rosława Michałowskiego. inspektorem tejże władzy. 

Krxjowa Dyrekcya skarbu zamianowała prowizorycznego 
zarządcę ełowego Józefa Pfiitznera, zarządcą cłowym w 
IX klasie rangi. 

Nadprokurator państwa zamianował sekandaryusza szpi- 
tala powszechnego dr. Kdwarda Mukowicza, sekundaryu- 
szem przy zakładach kary we Lwowie. 
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18% | 12% | 46% 

SBE: is” 
Składki. Na „Fundacyę imienia Tadeu- 

sza Kościuszki” złożyli w Administracyi naszego 


dziennika maturzyści gimnazywn uowo-sądeckiego z r. 
1872, kwotę dziewiętnastu złr. 


Repertoar teatru lwowskiego. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 8 lipca. Na dzisiejiszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej uchwalono ustawę 
o kasach gwareckich w trzeciem czytaniu. 

W dalszym ciągu toczyła się rozprawa nad 
projektem o ochronie robotników przy wykony- 
waniu wiedeńskich robót budowlanych. 

Poseł Lueger postawił wniosek, aby w pro- 
jekcie zezwolono wyjątkowo na pracę kobiet i 
aby uchwalono normy co do pracy dzieci i co 
do pracy kobiet w nocy. 

Wniosek dostatecznie poparty, traktowany bę- 
dzie regulaminowo. 


W sobotę 9 lipca: 
aktach Halevv'ego. 

W niedzielę 10 lipea: Po raz dwunasty 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 3 aktach Zel- 
lera, 


„Zydówka*, opera w 5 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


Wiadomości 


Kursa telegraficzne. 
Na giwtdmie wiocieoeńsicio_. 


numizmatyczno - archeologi- 


cznych, wydawanych w Krakowie, wyszedł nr. 3 i Kars 


w wal. 
litycznej niepodległości narodu. W czasach ostatnich | zawiera treść następującą: G. Ossowski: © naczy-| Wiedeń, S lipca. Minister handlu naznaczył dnia 3 lipca 1892 r. ae 
coraz częściej przypadkiem tylko pamiątki tego ro- |niach inkrustowanych w zabytkach przedhistory-'siedmiodniową kwarantannę dla okrętów przyby- SE US 
dza;u bywają odkrywane; argusowy wzrok polieyi|czuych ziem dawnej Polski (dokończenie). K. Diehl:| wających z portów rosyjskich na Morzu Czarnem | Ziednoczony dług w papiarach 95, 50 
czuwa też nad niemi i natychmiast odnalezione | przyczynek do sfragistyki polskiej (c. d.). Miehałji Azowskiem a dla okrętów z portów tureckich | Zjednoczony dług w srebrze 95) 10 
przedmioty policyanci zabierają, nie zezwalając na- | Rawicz Witanowski: Grobowiec ostatniego z Zawi-| Czarnego Morza przypływających naznaczył ści-| Austryaeka renta złota 113) — 
wet na ich zbadanie, lnb umieszczenie w jakiemś|szów Czarnych. W. B. Aleksander Orłowski w gro-|Słe lekarskie oględziny. 5% austryacka renta (marcowa) 100) 70 
muzeum. W tych dniach w domu, w którym mieści |nie przyjaciół warszawskich. Rysunki monet naj-| Berlin, $ lipca. Norddeutsche Ztg. donosi, że| kkeye banku austro-węgierskiego . 995 | — 
się redakcya (rozety Warszawskiej, a będącym |rzadszych. Sprawozdania. Dzieła omówione w innych | wiadomość o zjeździe trzech cesarzy dnia 29] Akcye kredytowe . . . . . . 814) 40 
własnością ss rów St. Wolk- Łaniewskiego i Józefy | czasopismach. Kronika, Wydawnictwa mające zwią- |Sierpnia w Spala jest bezpodstawną. Londyn fe. 119) 65 
hr. Stadnickiej, z przed bramy wykopano 4 słupy |zek z numizmatyką, archeologią i historyą sztuki. Berlin, 8 lipca. Reichsanstiger ogłasza depe-|Srebro . 6-445] A . —'| — 
żela ue, służące do ochraniania węgłów muru od| Korespondencya Redakcyi Dary nadesłane Towa-|szę Capriviego do Reussa z dnia 6 czerwca, w 80-te frankówki za sztukę A 9) 51 
niszczenia przez wjeżdżające wozy. Po wydobyciu | rzystwu której powiada, że pogłoskom o zbliżeniu się ks.| Dukaty austryaekie . TF. 70 
ich z ziemi, okazsło się, iż są to armaty: trzyj — „Zlata Praha“, znakomity czeski tygodnik | Bismarka do cesarza brak podstawy. gdyż prze-| Banknoty banku niemiec. za 100 m | 58 |67" 
mniejszego kalibru, jedna zaś większego, posiadająca | ilustrowany, zamieścił w najświeższym numerza re- dewszystkiem pierwszego kroku ks. Bismark do Wiedeń, S lipca. Ruble papierowe 11825. 


w całości parę delfinów (uszu). Na dwóch arma- 
tach mniejszego kal bru widać przy zapale wyraźnie 
odlany herh „Leliwa“ (półksiężyc z gwiazdą we- 
wnątrz), który zapewne oznaczał fundatora bateryi. 
Armaty te pochodzą z końca XVII, lub początku 


tego nie zrobił 

Zbliżenie zresztą nigdy nie mogłoby być tak 
wielkie, jak o tem sądzi prasa, aby ks. Bismark 
mógł znowu wywierać wpływ na sprawy publi- 
czne. Ambasada powinna ograniczać się na za- 
chowaniu form konwencyonalnych. 

Oświadezenie to miał Reuss przedstawić Kal- 
noky emu. 

Berlin, 8 lipca. Reichsaneeiger ogłasza rozpo- 
rządzenie z 23 maja 1590 do wszystkich repre- 


produkcyę wdzięcznego obrazka p.t. „Ślepiec”, pẹ- 
dzla Piotra Stachiewicza i poświęca zaszczy- 
tnie znanemu malarzowi polskiemu nader pochlebną 
i w pełni zasłużoną wzmiankę. 


Cena nafty 17:50 do 20:25. Spirytus 17:50; żyto 
747; pszenica 8-33; owies 580. 


Odpowiedzialny Redaztor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Borońskć. 


Idealny właściciel domu. Dzienniki warszawskie 
zamieszczają obszerne wzmianki o zmarłym w tych 
dniach w Warszawie 6. p. Andrzeju Wilczyń- 
skim Był on typową, a wielce szlachetną osobi- 


Dział ekonomiczny. 


stością Niski, wygolony, zawsze w charakterysty- Przy losowaniu 4% obligów pierwszeństwa zentantów Niemiec zagranicą tej treści. że rząd 
cznym płaszczu, znany był prawie całej Warsza. ||, KR mę | APA SE. mógł spokojnie wobec publikowanych elukubracyj| Rubryka „Nadesłane“ nió pochodzi od Redak- 
wie. Tysiące anegdot obiegało o nim po mieście, ao RA r. następujące | Bismarka milczeć, jak długo one odnosiły się do 


cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nlą 
ale przyjmuje. 


serye wyciągnięte, mianowicie serya: 244 1129 
1160 1794 2189 2536 2768 2716 2902 2966 
3280 3442 8617 3767 3987 8952 3964 i 3994. 
Wypłata obligacyi wylosowanych nastąpi od dniz 
1 stycznia 1898 r., od którego czasu wszelkie 
dalsze oprocentowanie tychże obligacyi ustaje. 

Z dawnych losowań zostały dotychezas nie pod- 
niesione obligacye, mianowicie ze seryi 672 nr. 
2 3 4 1 %5, ze seryi 1142 nr. 4, ze serji 1408 
nr. 25 6 i 7,'seryi 2044 nr. 9 10 i11. 

Wiedeńskie losy komunalne. Przy ciągnieniu 
odbytem 1 bm. wylosowano następujące serye: 
524 588 670 965 1757 2115 21328 2286 2324 
2709 2725 2925 2953. Główna wygrana 200.000 
złr. padła na s. 2925 nr. 76, 20.000 złr. na s. 
670 nr. 73, 5.000 złr. na s. 2725 nr. 69, po 
1000 złr. na s. 588 nr. 27, s. 965 nr. 13, s. 
1157 nr. 76, s. 2709 nr. 44 i s. 2925 nr. 12: 
po 250 złr. s. 2115 nr. 18,28 i 39, s. 2128 nr. 
74, s. 2239 nr. 75 i 95, s. 2709 nr. 46 i 96, 
s. 2824 mr. 21, s 2725 nr. 84 i 64, s. 2958 
nr. 24. Na wszystkie inne numera zawarte w 
powyższych seryach, padła najmniejsza wygrana 
140 złr. 


pamięć miał nadzwyczajną, znajomość ludzi wielką. 
S. p. A. W. urodził się w Bieczu w Galicyi, mło 
dym chłopcem przybył do Warszawy w 1827 r. 
razem z sędziwym obecnie, czcigodnym doktorem 
Janem Dudrewiczem. „Pan Andrzej" (tak go wazy- 
scy nazywsli) prowadził różnorodne interesy i doro 
bił się pokaźnej fortuny, pomimo to mieszkał i żył 
prawdziwie po spartańsku, sam za to dła biednych 
miał niesłychanie wrażliwe serce. Przed drzwiami 
jego mieszkania w domu własnym na Leszaie, spo- 
tkać było można w każdej porze dnia dziesiątki 
biedaków, nikt nie odszedł bez sutego zasiłkn. Ja- 
kim był gospodarzem dla swych lokatorów (dom na 
Lesznie był w jego posiadaniu przez pół wieku pra- 
wie) niech Świadczy wieniec z napisem: „Najle- 
pszemu gospodarzowi wdzięczni lokatorowie.* Faktem 
jest. że w domo p. Aadrzeja znajdowało schronie- 
nie i pomoc wielu bieduych emerytów i staruszków, 
istne towarzystwo dobroczynności, S. p. A. W. zo- 
stawia liczną rodzinę i syna w Krakowie. 

Z Paryża donoszą, iż u rzeźbiarza Godebskiego 
zamówiło francuskie ministeryum spraw  zagrani- 
eznych grupę alegoryczną, przedstawiającą „Pokój“, 
która ma zdobić salę recepcyonalną w ministeryum. 

Kradzież złota. Z Błagowieszczeńska donoszą 
Rus. Żyżśni o napadzie na karawanę ze złotem: 
„Katastrofa wydarzyła się o 75 wiorst od kopalni 
nimańskiej, a o 20 wiorst od stacyt Umalta. Uzbro- 
jona banda, składająca się z 15 rabusiów, napadła 
w czasie noclegu na ludzi, wiozących złoto. Przy 
karawanie znajdował się inżynier Bacewicz. Rozbój 
nicy ranili jedoego z poszukiwaczy złota, Bursowa, 
inni-zaś, panieznym przejęci strachem, rozbiegli się. 
Karawana wiozła ze sobą 16 pudów złota z kopal 
ni nimańskiej i 35 funtów z kopalni Jelcowa i Le- 
waszowa. Rabusie z łupem zbiegli drogą wodną. 
Nazwiska niektórych z nich Bą już wiadome, nikt 
jednak jeszcze schwytany nie został. Właściciele ko- 
palni zwrócili się do rządu z prośbą o pomoc w 
wytępieniu rabusiów“. 

Jerzemu Danicziczowi, znakomitemu pisarzowi, 
Serbowie zamie zają wznieść w Belgradzie pomnik, 
który wykonał znany rzeźbiarz chorwacki Rendisz 
Daniczicz był głośnym w świecie lingwistą i wiele 
dla nauki uczynił, zwłaszcza rozpoczynając wyda: 


osobistych stosunków w polityce wewnętrznej. 
Od czasu jednak, gdy Bismark dotyka w nich 
także polityki zagranicznej, zachodzi pytanie, czy 
taka obojętność rządu nie zrobi za granicą złe- 
go wrażenia i uie będzie niekorzystnie tłóma- 
czoną. Cesarz atoli jest przekonany, że rozpowsze- 
chnianie zdań, częściowo rozmyślnie przekręca- 
nych, a zwracanych do jawnych wrogów Nie- 
miec, nie przyniesie trwałej szkody państwu. Ce- 
sarz chce unikać wszystkiego, coby narodowi nie- 
mieckiemu mogło zaćmić obraz jednego z naj- 
większych mężów stanu. Rozorządzenie wyraża 
nadzieję, że także zagraniczne rządy wywodom 
prasowym o zapatrywaniach Bismarka nie zechcą 
przypisywać wielkiego znaczenia. i 

Berlin, 8 lipca. Słychać, że poseł niemiecki w 
Bernie Buelow ma być następcą Schloeze- 
ra przy Watykanie 

Kolonia, 8 lipca. Petersburski korespondent 
gazety kolońskiej donosi, że w Petersburgu za- 
szły dwa wypadki zasłabnięcia na cho: 
lerę. Powiadają jednak, że to jest cholera no- 
stras. Według pewnych zupełnie wiado- 
mości cholera azyatycka objęła już 
wszystkie kraje nad Wołgą poło- 
żone. 

Paryż, 8 lipca. Izba poselska uchwaliła wbrew 
życzeniu ministra skarbu 241 głosami przeciw 
238 zmniejszenie podatku od okien i drzwi o 10 
milionów franków. 

Paryż, 8 lipca. Dziennik Matin ogłasza w do- 
słownem brzmieniu notę, wręczoną Salisburyemu 
przez Waddingtona, w której ze względu na mo: 
żliwość niepokojów religijnych wyrażono nadzie- 
ję, że angielscy misyonarze będą z Al 
gieru odwołani, aby Francya nie znalazła 
się w konieczności wydalenia ich. 

Paryż, 8 lipca. Generał Henryk Berthier, 


NADESŁANE. 


— m — 


Pewne działanie zdrowotne. Wszyscy, co cierpią 
na obstrukcyę, złe trawienie, zafiegmienie, ból gło- 
wy, brak apetytu, lub ulegają innym nienormal- 
nościom, wyzdrowieją najpewniej skutkiem używania 
prawdziwych Molla proszków Seidlickich. Szka- 
tułka 1 złr. 

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte- 
karz A. Moll, e. k. dostawca nadworny, Wien, 
Tuchłauben 9. — W aptekach i drogueryach na pro- 
wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A, Molla 
z tegoż marką ochronną i podpisem. 

Składy w Galicyi wymienione są w dziale inse- 
ratowym na ostatniej stronicy niniejszego numeru. 


Dr. Adolf Fischler 


otworzył 
'kancelaryę adwokacką w Krakowie, 
ul. Grodzka Nr. 6l. 1710 3-6 


Z targu wiedeńskiego. Na wezorajszy targ do- 
stawiono 1465 sztuk owiec. Za parę wywozowych 
płacono po 17—20 złr., za parę wybrakowanych 
11—16 złr. 

Cieląt dostawiono 2995, świn żywych 1663, 
zabitych 417, zabitych owiec 203, jagniąt 168. 
Za kilo żywej wagi cielęciny płacono po 80—40 
ct, 44—48 et. i 50—52 ct., za wieprzowinę tłu 
stą 42—48 ct, młodą 41—52 ct, za kilo bara- 
p 30—40 et.; za parę jagniąt płacono 5—12 
złr. 


Gdyby kto z szlachetnych przyjaciół oświaty 
ludowej chciał przyjść z pomocą młodemu, znaj- 
dującemu się w bardzo ciężkiem położeniu nau- 
czycielowi ludowemu pożyczką 60 złr. na pół 
roku, zechce się zgłosie do Redakcyi Nowej Re- 
formy, która z grzeczności udzieli bliższego a- 
dresu. 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 


w Krakowie, Rynek 1. 
30. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 


Kantor wymiany 


(i c. prz. gal. Banku bipotecZNEO 
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praktyki i wyzwolin wydawali jedynie majstrowie 


z A EŃ EEEE ONA 


kupuje i sprzedaje pod maikerzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
llety zastawne, lesy, menety, wymienia wszelkie kupony, wylosowana papiery. — Zlecenia z prowineyi 


Dom bankowy | kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, IŻynek główny linia A — R. pgkatezniajiwreizą pocztą bestglezania prowisyi, 


Ceny niskie, Zamówienia odwrotnie. 
Nr. 155. NOWA REFORMA Kraków, 9 Lipca 1892 


EUG. RAJ I | DOW ICZ. Kraków, Sukiennice, L. 29, poleca Rekawiczki glace, duńskie, damskie i męskie, z fabryki J. E. Zacharias ® 
4 4 


Każdą zupę można w mgnieniu oka przyprawić i wzmoonie 


MAGGI EGO PRZYPRAWA MI DO ZUP 


170114 można dostać we flaszeczkach od 45 cent. we wszystkich handlach korzennych i delikatesów. 


nam 


Ucznia 


z ukończoną VI klasą gimnazyalną, 
przyjmie na praktykę 


apteka w Cieszanowie. 


1739 L3 


Pomocnika 


poszukuje 


księgarnia S-A. Krzpśanowskiego 


w Krakowie. 


Młodszy pomocnik 


z kandila towarów mięszanych i win, od 1 


lub 35 sierpnia pragnie zmienić |3. 


miejsce, 1706 1 2 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Wny Pan Stupnicki, pracownia i skład wy- 
robow brązowniczych, Przemyśl, Rynek. 


Śnólnika (cichego) 


fachowego lub nie, z kapitałem 6—10 000 złr., 
poszukuję do powiększenia mego już rozpowsze- 
chnionego i dobrze prosperującego Przed- 
siębiorstwa wysyłkowego w Wie- 
dmłu. Roczną pensyę , część zysku i dobre 
oprocentowanie kapitału zapewniam. 

Bliższych szezegółów udzielam listownie lnb 
ustnie Albin Krajewski, Wiedeń, I., 
Giselastrasse. L. 1. 1746 1 4 


Nakładem K. Bartoszewicza 

Kraków, ul. Bracka, 8, 
świeżo wyszły: 1481 9 30 

Neowelie M. Jokaja, Zaccone m, Sw. Czecha, 
Peschkaua, Elizy Polko, Suessona, Hutz- 
lera, Simonsa itd. Cena 80 ot. 

Albam rycin, portretów i widoków, odno- 
szących się do konstytucyi 3-go Maja. Ze- 
sayt II. ze spisem rycin. Cana 60 et. (Oba 
zeszyty razem 1 złr.) 

Perły humoru polskiego. Tom trzeci. 
Cena 1 ałr. 50 ot. (3 tomy razem złr. 3.50). 


Do starego pokolenia (wiersz z pod za- | 4$) 


born rosyjskiego), wydanie drugie, 20 et. 
Grudziński. Na ruinach, 20 et 


Pieśni polskie, najlepszy zbiór pieśni i JA 


utworów patryotycznych, wydanie ozwarte, 
w pięknej oprawie, 1 złr. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony 
przez K. Bartoszewicza , z illustracyami i 
600 adresami osób wybitniajszych i insty- 
tucyj. 45 et. 


Jilustrowany Przewodnik po Pra- |. 


dze. 40 cnt. 
Lenartowicz. Tr:eci Maja, wiersz poświę- 
eony młodzieży warszawskiej. 20 et. 
K. Bartoszewicz. Fejletoniki 1 złr. 
Zwraca się uwagę, iż przy ml, Brackiej, 
L. 8, odbywa stę wysprzedaź niektórych 
dawniejszych nakładów za trzecią , czwartą, a 
nawet piątą i szóstą część ceny katalogu. 


L. 14.758]JI1. 


Obwieszczenie. 


P. Leopold Siedlecki, 
egzekutor miejski, przestał 
pełnić funkcye egzekutora. 

Wzywa się przeto niniejszem 
strony interesowane, aby 0 wy- 
mianę kwitów, a względnie o za- 
spokojenie wszelkich pretensyj, ja- 
kieby do p. Leopolda Siedleckiego 
z tytułu jego urzędowania, jako 
egzekutora miejskiego, mieć mogły, 
zgłosiły się do Wydziału II. Ma- 
gistratu w przeciągu trzech mie- 
sięcy od dnia 1 czerwca 1892 r. 
po upływie bowiem tego terminu 
kaucya służbowa p. Leopoldowi 
Siedleckiemu wydaną zostanie , a 
osoby zgłaszające się po tym ter- 
minie ze swemi pretensyami na 
drogę prawa będą odesłane. 

Kraków, 19 maja 1892. 18373 3 3 


Imperial — 3 gwiazdki 


znakomity francuski, stary, łagodny, aroma- 
tyczny, dla niedokrewnych i cierpiących na 
żołądek, rozsyłam pocztą za zaliczką począ- 
wszy od 8 złr. 50 cent. za baryłeczkę 4-1i- 
trową, lub 5 złr. 55 ont. za koszyk o 3 fla- 
szkach, każda po 7 dziesiątych litra. — Ten 
sam, tylko nie tak stary, COGITA C 
z jedną gwiazdką 6 złr. 60 cnt za 
baryłeczkę, lub 4 złr. 35 ont. za koszyk o 
3 butelkach, jak wyżej. 


"Kawa londyńska 


z pokruszonych ziarn kawy w Anglii, parą 

|palona i mielona, bardzo aromatyczna i wy- 

datna. W pudełkach blaszanych, zawartości 
4 klg. po 4 złr. 80 ent. za zaliczką. 


i Oclone i franco. 137771 | 
R. 


MAITI 


w Capodistria koło Tryestu. 


20.000 zir. 


zaraz do umieszczenia w mniejszych kwo- 
tach na II. hipotekę na realności w Kra- 
kowie, lub do budowy. 
Wiadomość: ulica Szczepańska, 
7, I piętro, front. 1711 23 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


1744 1 3]1. za prawo propinacyi wódczanej w ilości . . . 


2a 


T W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkań, jakoteż kąpieli są niższe. 


VA i po górach, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę. 
JA 


ST 2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy salami balowemi, restauracyą , salą bilardowa 


oł jowa A. Wrońskiego od 21 maja, fotograf, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
TX z głównych miast przybywający i t. d. 


Adwokat Dr. Fechtdegeni 


L. 3678. 
Obwieszczenie. 


Celem wydzierżawienia prawa propinacyi wódczanej , pi- 
wnej i miodowej, oraz prawa poboru opłaty gminnej od wód- 
ki, piwa i miodn — gminie w Drohobyczu przysługującego. na 
przeciąg lat trzech, t. j. na czas od L stycznia 1893 do końca grudnia 1895 r., 


(odbędzie się w Magistracie w Drohobyczu duia 2 sierpnia, 17 sierpnia 


i I wrześmia 1892 publiczna licytacya za pomocą ofert pisemnych. 
Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny, a to: 
; złr. 26.86584 


za prawo poboru zaś dodatku gminnego od wódki w ilości _ złr. 14.358 66 
razem złr. 41.224'— 

2. za prawo propinacyi piwnej w ilości . . . . . . złr. 4.386:— 
za prawo poboru zaś dodatku gminnego od piwa w ilości złr. 8.166. — 
razem złr. 18 151— 


iw końcu: v 

za prawo propinacyi miodowej w ilości . . . . . .. złr. 416 66 
za prawo poboru zaś dodatku gminnego od miodu w ilości złr. 208-34 
razem złr. 625 — 


Wadyum ad 1.) 4122 złr. 50 ct., ad 2.) 1315 złr.: ad 8.) 62 zlr. 5O ct.. 


łącznie zaś od wszystkich trzech przedmiotów dzierżawnych 5500 złr. 


Oferty mają być dokładnie według przepisanej formy sporządzone i w dniu 


lieytacyi najpóźniej do godziny 5 popołudniu z dołączenieni przepis:nego wadyum 
w gotówce, lub papierach wartościowych według notowanego kursu do rąk bur- 
mistrza, lub Jego zastępcy osobiście oddane, lub pocztą z podaniem prz:dmiotu 
dzierżawy pojedynczo, lub in concreto nadesłane. 


Bliższe warunki licytacyi przejrzane być mogą codziennie w Magistracie 


tutejszym w godzinach urzędowych. 


Warunki te wyłożone zostały również w urzędach gminnych wszystkich 


większych miast kraju e 


Z Magistratu miasta. 1733 18 
Drchobycz, dnia 4 czerwca 1892 Ochrymowicz. 


aa. 


C. k. Zakład zdrojowy 


(=>) 


> eee - - = OOOO 
Stacya kolei À W miejscu R 
Muszyna-Krynica poczta 3 razy dnia] Aá 

z Krakowa 8 g. J aah SE 

Ze Lwowa 12 g. . — . apteka. 

Z B. Pesztu 12 g. j 


(w Galicyi) . 
najobfitsza szczawa Żżelazista. 


Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza, 

Od stacyi kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. i 

Środki lecznicze : Obok klimatyczuych warunków, kąpiele mineralne żela- 
ziste, nader bogate w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 
1891 wydano ich przeszło 34.500). ] 

Kapiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000). s 

Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną : 
| połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą , dalej, picie wód Kry- 
niekiej | Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel w parku urzą- 
dzonym budynku i t. d. ti 

Mieszkania : Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- / 
blowanych, z pościelą i usługą , po większej części zaopatrzonych w piece. „Hotel pod 
3 różami“ i dom gościnny „pod Źamkiem* służą do tymczasowego umieszezania osób 
świeżo przybywających. 


W - 
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Spacery : wielki park z drzew szpilkowych z wygodnemi ścieżkami, licznewi 
ławkami i miejseami do spoczynkn i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi 


Zaspokojenie potrzeb i rozrywki : Kilka restauracyj , kilka mleczarn, 


| i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra zdro- 
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Sezon otwarty od 15 maja do końca września, 
Na żądanie udziela wyjaśnień 1046 6 6 JĄ 
c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. | 


Ra U (= 


Młody człowiek 
były magazynier c. k. kolei państwowej, 
mogący się wykazać dobremi świadectwa: 


w Rzeszowie mi, poszukuje jakiegokolwiek zatrudnie- 


poszukuje 1708 3 8|nia. Miejsce obiąć może każdego czasu. 


rutynowanego koncypienta, | x Rimge 777700 nas o 
FRANCISZEK GEMBRONOWICZ 


majster szewski 


w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Fioryańska, L. 15, 


poleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 et. i wyżej i dziecinne, wła- 
snego wyrobu z najlepszego materyału. 
Reparacya obuwia I kaloszy uskutecznia się szybko I tanio. 258 77 0 


OOOOOCOCOODOOBGIOCOOOOOCO 


JAN S$. ZUBRZYCKI 


autoryzowany i zaprzysięgły 


architekt cywilny. 
Kraków. ul. Wolska, L. 17. we 380 


OQOOOOOO000 ODGOOCOGIOCOOOOGOOO 


Kominy i rmy steinantowe, olaznrowane, 


sprowadzane z pierwszorzędnych krajowych fabryk, 


rynny betonowe do kanałów|$ 


własnego wyrobu, i t p. materyały budowlane, sprzedaje po cenach 


możliwie tanich 


Adolf EL ochSstirna 


skład materyalów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych 
6 £5 120 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 38. 


| 


Papier z fabryki brasi Fijałrowskiek w Bielsku. 


Nfolla Proszki Seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli ua etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zatlegmieniu , zgadza i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby  zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro» 
szkom obszerne wzięcie. 


EG" Fałezywe wyroby będą sądownie ścigane. %5 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 
Pzdr O DYzęt c" go 


nod mae iza ZI Ml, ŚĆ 
-francuskaet:sol Molla: 
jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. MOLLA i za- 


Tylko prawdziwe mknięte plombą ołowianą „A. MOLL*, 


„. Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej zaanym środkiem ludowym, szcze » 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania p zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 


Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 
M < | J 


e 
a salicylowa woda do ust. 
Szezególniej ważna dla dzieci każdego wieku i dorosłych , przy eodziennem płukaniu ust 


(Na podstawie salicylanu sodowego wyrabiana.) 
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tychże, 
Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Molia 60 centów. 


OSTRZEŻENIE. 


59 27 52 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede* Tuchlauben. 


Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które apatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W, Redyk, K. Wiszniewski, handle: St. Fein- 
tuch; w BRÓDACH M. Kulak; w CZOWIKOWIE Ludwik Noss, apt; w GURAHUMORA R. Botezat 
apt.; w TTORODENCE J. Neuberg, apt; w IIUSIATYNIIĘ W. Czerski, apt; w JAROSŁAWIU J. Wi- 
słocki, apt., i J. Rohm, apt; w KOLBUSZOWY Fr. Bemben, xpt.; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, Apt. ; 
we LWOWIE J. Beiser, apt., S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt., i Kosterkiewicz 
wdowa i Roman Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur: w PODGÓRZU J. Skakalski, apt. ; 
w PRZEMYSLU M. Schwarz, apt; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., C. Schaitter i Sp; w SOKALU 
E. Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE Ant, Strzemecki, apt; w TARNOPOLU E, Frantz i L. 
Fleischmann , apt.; w TARNOWIE F. Leszczyński, Il. Wierzycki, St, Pawłowski, apt., T. Scharf; 
w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADOWICACII Teofi Kluck 


PZW zp WY zg WE zg WE zg WUP z W WT a WUP ng W go W 2 WA WY 
OC AA gia IC ga IE pa IE gą EE zy IE pa Ca s, 


Ape- Na wiosnę i na lato. a; 


$ Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowną P. T.gęg 


[| Publiczność, że O 
A _ Filia wiedeńska A 
jl Heilmana Kohna i Synów)? 
f ul. Grodzka, L. 9, I pietro, t 
B J i a R 
y SUKIEN MESKICH b 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych 
a mianowicie: ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe, 


| A| spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, menży- J 


PA 


(3 


b kowy, haweloki, bondy do podróży, kamizelki pikowe i jedwa- 
PIG oraz obfity wybór ubrań dziecinnych, na sezon H 
u wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w najno- BŚ 
wszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach. | 
F Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Publiczność dokładnie uważać na 
PN numer domn, gdzie nasz magazyn się znajduje. 
8 Z uszanowaniem a 
b Heilman Kohn i Synowie BĄ 
H ulica Grodzka, L. 9, I piętro. W 
rę . W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka. pz 
y 0 J NASZE L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer- 
- ' miowcach, w Biały (Bielsku), w Opa- Ą 
E wie, w Pilnie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosla- £) 
hd Viu, w Stanisławowie i w Nowym Sączu. 719 27 0 © 
(HW W WY z WU WZ 6 3-6 3—ć 
OEE EHEHE E +00 
nE] i i Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów MARIE 
UU [dl powodzenia Frères, (ckarzy-wynalazców, UL. de !Arbre-Sec, 46, w Paryżu, 
na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz- o 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich zag 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, o 
n wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie% 
uleczenie zupełne. — POJEDYŃCZE franków 30. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. 
Zakładam telegrafy i telefomy , wykonane najdokładniej, w mieszkaniach 
prywatnych. fabrykach i t. p. Telegraf korapletny już od 5 złr. 50 ct. Telefo“ 
nów stacya od 16 złr. wyżej. Piorunochrony z całem urządzeniem od 20 złr. 
wyżej. Lampy żarowe, sucha elementa itp. itp. Całe oświetlenie do sypialni 
i mieszkań, wystaw sklepowych, piwnic, strychów z galwan. elementami od 30 złr. 
wyżej. O-wietlenie pojazdów akkumulatorami. 
VUV. Józef Neumann, 
Pracownia elektrotechniczna, 
Wiedeń, IV., Danhausergasse, Nr, 12. 
Katalogi darmo. 1393 10 0 
osubliwej jakości, a mianowicie 


KA 


X i 
xMarcowe, Transwersalne i Porter 


jaiko też 


wybornie na czysiem, ówisżem maśle przyrządzane potrawy 


poleca po cenach nader umiarkowanych 


Piwiarnia i Filia składu piwa Skawińskiego A. Kollorosa 


Plac Maryacki, L. 3.1697 46 
ZOOCOOOOOZAXKAKATCKXICCAAAA 


Uwaga. Rilzy nieklejone nie pękają przy robie- 
nin papierosów. 
BHEIZ EO©NECUFEŁEINCOYI! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre ! zupełnie 
nieszkodliwe papierosy , niech kupuje 


TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE 
z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOW SKIEGO 


Lwów, Testralnan. 3. 
Kraków, Sukiennice, L. 28, 
Ceny bardzo niskie. 

100 sztuk od 12 ont. 


Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakową- 
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans- 
portu ponos fahcyka. 316 59 0 


1 na cza3 wakacyj poszukuje 
Prawnik w zdrowej okolicy lesistej 
osobnej stancyi z wiktem. 1611 4 0 

Zgłoszenia z podaniem opisu miejscowość! 1 
ceny pod IK. Z. do Admin. „N. Reformy“. 


Największy handel 
maszyn do szycia 


nietylko w kraja, 
ale i w oałej JAustrytl. 


wybór z 12 fabryk, 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 43 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złe. 


ratami po 4 złr. miesięcznie — gotówką 10 */, 
taniej 1181 2l 81 


Józef Iwanicki 


Lwów, Hotel Żorża,  _ 
Kraków, Rynek, L. 25. 


000000000000000002 
o BL 

© » „Kl AN C a 
m GI 4 

w: eV NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNYM Dq 


Aprobowane przez paris è 


Akademią medyczną e 
w Paryżu, adoptowane © 
przez Formularz off- © 
cialny francuzki, sank- © 


ARW-TORR 


1858  cionowane przez radę 1855 
Medyczną w Petersburgu. 


Posiadające równocześnie własności Jodu H 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- © 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny. zatka- 
8 nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozis (bladaczce), 
w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
norrhóć6 izatrzymanie zupełne lub częscio- Œ 
. we regułarnościj, w Suchotach, w Syfilis 
SS organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, do pe zania organizmu i do 
wzmacniimia konstytucyi limfatycznych, 2 
słabych lub osłabionych. = 
N.B. — Jod nieczystego lnb zepsutego WP 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
jdrzaźniającem. Jako dowód czystości i gp 
Z antentyczności prawdziwych  Pigułek a 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na © 


srebrze i podpis nasz ni- / oW 
niniejszy położony u spo. APA 
du zielonej etykiety. „~~~ [| 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, U © 
WYSTRZEGAĆ BIĘ FAŁSZERSTW: 


ataGna ca a 2.c000000 


Zarząd hotelu Pollera 


w Krakowie 
oznajmia, że po ©dnowienin restaura- 
cyi i urządzeniu tejże z komior- 
tem, prowadzenie kuchmi oddał bardzo zdol- 
nemu kuchmistrzowi. 

Piwnica zaś polilerowska znana 7 do- 
bzoci i wyhoru. 1694 3 8 

W Krakowie, dnia L lipea 1893 roku. 


okład franenskich wyrobów z kantschnku 


1. Mouniera-Następców 


Wiedeń, 1., Freiung, Nr. 2 (dom 

przechodni). 1162 24 24 
Środki ochronne dla cierpiących na przepuklinę» 
opaski brzuszne, suspensoria, wszelkiege rodzaju 
podpaski. Aparaty do inhalacyj, irrigatory i 

wszelkiego rodzaju serengi. 
Rozsyłka dyskretnie za pobraniem poczt. lub 28 
poprzedniem przaałaniem należytości. 


. « 
Dom jednopiętrowy 
om stancyj, podwórze i stajnia, jest z wolnej 
ręki do sprzedania w Podgórzu n? 
Zabłociu, L. 41', blisko kolei państwowej. 
Wiadomość n właściciela tamże. 1720 2 2 


ZATWARODZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gauvaina. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i za* 
granicznych od tat 30-tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie Z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środax orzeźwiający, oczyszcza- 
jący krew lub sprawia ący przeczyszczenie Mo- 
aoda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
kby pigułki Cauvaina znajdowały się we akoni- 
kach włożonyce w pudełeczka kartonowe i aby na 
tażdej pigułce znajdował się napis Oauvain. 

W Paryża w aptece paaa Dehant, rue 
Faub Št. Deals, 147. 

Dostać można w Krakowle w aptekach pp. 
W. Redyka, !. Trauczyńskiego i K. Wiszniew- 
akiago ; we Lwowle w aptece pp. Ruckera i u 

sta Krzyżanowskiego ; w Poznania w apt- 
Dra Mankiaw icza ; w Brodach w aptece p. Kul 
laka i Fiansosa: w (zerniowoach w aptece p 
Golichowskiego. 292 76 0 


Roman Silberbach 


przedsiębiorca 102: 2: so 


w Krakowie 
wykonywuje pokrycia dachów łup: 
kiem szląskim, angielskim i fran- 
cuskim, papą czyli tekturą ognio- 
trwałą, jakoteż dachówką falco- 

waną po cenach najtańszych. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


